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„Chjena" z Witosem mają ambaras 

^ ftlada. Przez długie miesiące zapowiada- 
**°< jaki to będzie raj na ziemi, gdy Rząd 
'’Parlamentarny" obejmie władzę. A ż  tu za- 

COŚ wręcz i jaskrawo przeciwnego: 
^ r k a  polska jako-tako ustaliła się za Rzą- 
P p. Sikorskiego, zaczęła spadać od chwili 

^"Warcia paktu chjeńsko-witosowego, a ru- 
J^ła poproś tu z chwilą dojścia do skutku 
°ttvbinacji rządowej chjeńsko-witosowej...

Wszystkie zapowiedzi i obietnice 
''^hjemy" okazały się oszustwem. Rząd 
k  Witosa nie tylko nie naprawił położenia 
^spodarczego, ale je w katastrofalny spo- 
^ b  pogorszył. Wymowa faktów jest tak 
. ’Tizgocąca. że pisma endeckie w popłochu 
J Przerażeniu szukają jakichś marnych 
^ów, aby wykpić się i wykłamać z ciężkie- 

położenia,
. A więc tłomaczą np., że są warunki od 

2Ądu niezależne, które wywołują spadek 
^arki, a yyięc olbrzymie emisje pieniędzy 
^pierowych, oddziaływujący na markę pol- 
^  opłakany stan marki niemieckiej... 
j Temu zaprzeczyć nie można. Spadek 

Wahania kursu pieniądza papierowego głę- 
°ko są uzależnione od całego stanu gospo- 
aTki — i myśmy nieraz to wskazywali. Ale 

•^ sa  chjeńska nie ma prawa powoływać 
Sl? na takie argumenty. Bo nie znała i nie 
j^^awała ich dawniej, kiedy chodziło jej o 
j^Ttykę rządów, które -5-  prawem zresztą 

^duka — nazywała „lewicowemi". Wtedy 
"Chjena" nic wiedzieć nie chciała o jakichś 
^ runkach  i koniecznościach ekonomicz- 

Wszelkie zło przypisywała Rządowi. 
^Piejsza o to, że „lewicowych" ministrów 
^ tb u  Wcale w Polsce nie było, że wszyscy 

— Englich, Karpiński, Wł. Grabski, 
.^czkowski, Michalski, Jastrzębski — by- 
1 Prawicowcami (p. Jastrzębski był prawi- 

C°’Vvo-cetitrowyl, a nawet — przeważnie — 
^dekami. Mniejsza o to, że cała polityka 
£°biohadlowo-paskarska, prowadzona przez 

elirn i gabinety, w jaskrawem pozostawała 
^r2®ciwieństwie do naszych żądań i nasze- 

stanowiska. „Chjena" wołała, że to lewi- 
a przedew'szystkiem socjaliści winni są 

°żyzny, spadku waluty i t. d.
^ Teraz „Chjena" z Witosem objęli wła- 
•Ẑ- Teraz mają swoją większość. Teraz—
l*k utrzymują — Rząd „parlamentarny"h .   y

 ̂ Zaufanie „ogromnej większości" społe- 
ństwa i zagranicy. ,

^  A więc — zgodnie z tern wszystkiem, 
Prawili bez końca, aż do znudzenia, co

wmawiali uporczywie w ogół — teraz mar
ka powinnaby się podnieść...

A  tu — katastrofalny spadek...
Ich własne argumenty, ich własne wy

rzekania dawniejsze zarzucają im dzisiaj 
stryczek na szyję. Piorunowali dawniej, 
gdy nie mieli w swoich rękach Rządu, na 
spadek marki, Rządowi przypisywali całą 
winę. A oto obalili Rząd, który do pewne
go stopnia ustalił markę — i za ich rządów 
widzimy niesłychany spadek waluty...

Myśmy, oceniając zjawiska drożyzny i 
spadku marki, nic mówili tylko o Rządzie, 
lecz wskazywali i wytykali całą gospodar
ką &ias posiadających, która rujnowała 
markę i wywoływała drożyznę. Lecz o tem 
właśnie „Chjena" nic słyszeć nie chciała! 
Przeciwnie, otwierając wszystkie upusty 
paskarstwu, znosząc wszelkie tamy prze
ciwko drożyźnie, sabotując skarb Państwa 
a jednocześnie uważając go za dojną kro
wę dla „Lewiatana" i obszarnictwa — 
„Chjena" stwarzała stan rzeczy, przy któ
rym marka chyżo spadać musiała, a jej u- 
stalenie na czas pewien było tylko szczę
śliwym wyjątkiem.

I za Rządu p, Sikorskiego bynajmniej 
nie widzieliśmy rękojmi trwałej i ener
gicznej poprawy waluty i opanowania dro
żyzny. Mówiliśmy to i pisaliśmy nieraz. 
Bo kapitał, obszarnictwo i zamożne chłop
stwo wywierały przemożny wpływ na poli
tykę gospodarczą i tego Rządu, nawet czę
sto whrew jego woli. Przyznać jednak na
leży, że Rząd ten zainaugurował pewną 
naprawę, która odbiła się też dodatnio na 
marce polskiej.

Ale przyszedł Rząd, który jest jaw- 
nem i czystem wyobrażeniem zjednoczone
go paska kapitalistyczno-obszarniczo-wiel- 
kochłopskiego. Przyszedł Rząd „tajnego 
paktu”. Przyszedł Rząd, który — w prze
ciwieństwie do Rządu p, Sikorskiego — 
nie jest Rządem przywrócenia konstytucyj
nego ładu i porządku/ Przyszedł Rząd, któ
remu kierunek nadaje „Chjena", a więc 
Rząd, przy którym walka społeczna i poli
tyczna musi się zaostrzyć. Doszła do wła
dzy „Chjena" ze swemi awanturniczemi 
planami,.,

I cóż dziwnego, że to przesilenie poli
tyczne odrazu dało mocną gwałtowną pod
nietę wszystkim ujemnym czynnikom na
szego życia gospodarczego? Przecież aż 
nadto dobrze wiadomo, że nasz kapitał 
przemysłowy, nasze banki,' nasze obszarni

ctwo systematycznie i stale dążyły do ob
niżenia marki polskiej, wyciągając z tego 
niezmierne korzyści a wszystkie straty z te
go zwalając na skarb i na masy niezamoż
nej ludności. Jakżeż ter.az mają się krępo
wać, mając w swoim ręku rządy?

I cóż Rząd Chjeno-Witosa m yśli czy
nić celem przeciwdziałania tej nowej fali 
drożyzny i tej nowej katastrofie skarbowej? 
Nic o tem dotychczas nie wiemy! „Progra

mowy”, „zwarty", parlamentarny", „naro
dowy" Rząd stoi bezradny, „ekonomiczni" 
m inis tró wie kłócą się między sobą, Micha 1- 
sld usilnie pracuje nad wysadzeniem z sio
dła Grabskiego... Zresztą 00  tu lak bardzo 
łamać sobie głowę? Przecież wielki kapitał, 
obszarnicy, zamożni chłopi zarobią na tej 
nowej klęsce...

A nowy Rząd — Rząd nowej klęski — 
jest ich „programowym" Rządem-

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Oznaki odradzającego słą ducha republikańskiego we Francji. — Ogólne potąpienie 
awantur faszystowskich. — Uroczystości ku czci Jamesa.—Orędzie Anatola France'a.

„Demokracja francuska ma już nerwy 
rozstrojone", powiedział w Izbie Deputo
wanych l czerwca p. Herriot, prezes bur- 
żuazyjnych radykałów — kiedy wraz z u- 
miarkowanym republikaninem Brousse, de
mokratą republikańsko - chrześcijańskim 
Marc Sagnierem i tow. Compere - Marc
iem1, interpelowali rząd w sprawie apa
szowskich ulicznych napaści monarchisty- 
cznych na deputowanych Violettea, daw
nego ministra^ Marc Sagniera i tow. Mou- 
tet, udających się na zebranie „Ligi Praw 
Człowieka", na ktorem mieli zabrać głos 
przeciw „faszyzmowi we Francji". Mówcy 
w parlamencie nie powiększali niebezpie
czeństwa faszyzmu, nie istniejącego tu w 
znaczeniu włosko - bawarsko - węgierskim, 
ale występowali przeciw bezkarności mo- 
narchistyczno - apaszowskich wystąpień i 
domagali się od rządu ukrócenia tego bol- 
szewizmu prawicowego, nie szczędząc o- 
strej krytyki rządowi, głównie w osobach 
prez. ministrów i ministra spraw wewnę
trznych.

Demokracja francuska ma już dość tej 
monarchistycznej łobuzerki rozpróżniaczo- 
nych paniczyków. Rząd, uznawszy, iż ban
dy „Action Franęaise" konspirują jawnie 
przeciw wolnościom republikańskim, obie
cał bezlitosną przeciwko nim represję, po
mimo to 195 deputowanych odmówiło zau
fania obecnemu rządowi. Liczba byłaby 
niewątpliwie większa i nawet mogłaby wy
wołać przesilenie ministerjalne, gdyby czy
hający na teki minrsterjalne rekin kapita
listyczny Tardieu, wraz ze swoją kliką, nie 
wystąpił również przeciw rządowi, chcąc 
przy sposobności swoją rekinową pieczeń 
upiec. Tak wielką jest antypatia w parla
mencie do politycznej szajki p. Clemenceau, 
której najwybitniejszymi przedstawiciela
mi są p. p. Tardieu i Mandel, że ich wystą
pienia przeciw p. Poincare, wzmacniają 
pozycję tego ostatniego u wahających się 
z prawa na lewo republikanów.

Ale pomimo ogólnego potępienia przez 
całą republikańską Izbę Deputowanych tego 
„faszyzmu" we Francji, k\cestja ta i na 
drodze parlamentarnej nie jest jeszcze za
łatwiona, bo 4-go czerwca mają być pono
wione w parlamencie burzliwe interpelacje, 
żądające wyjaśnienia od p, Poincare, jak

stoi sprawa z rozgałęzioną siecią faszyzmu 
monarchistycznego we Francji; interpelacje 
z ponawiającą się ostrą krytyką prezesa 
ministrów, oskarżanego za jego ustępliwość 
wobec Daudeta i S-ki, oraz żądające roz
głaszania po całej Francji wypowiedzia
nych w parlamencie mów Herriota i Brous- 
se‘a przeciw faszyzmowi i w obronie wol
ności republikańskich,

Duch republikański we Francji jest o- 
becnie tak czujny i panuje taki wstręt prze
ciw wszelkiemu faszyzmowi — wśród sze
rokiego ogółu, że musi się już z tern liczyć 
nawet kapitalistyczny „Blok Narodowy" i 
takie pisma, jak „Temps" i „Debats" wy
stąpiły z ostremi słowami potępienia prze
ciw monarchistycznym ulicznikom. Pomocy 
ich wyrzeka się wielu z tych, którzy nie
chętnie odnoszą saę do postępowych żywio
łów demokratycznych, ale niedawnych so
juszników swoich, wyprawiających tego ro
dzaju burdy, naarywają „bolszewikami pra
wicowymi".

„Liga Republikańska", do której nale
żą przedstawiciele wszystkich demokraty
cznych warstw we Francji, zamierza sło
wem i czynem odpierać wszelkie ataki fa
szyzmu. Manifestacyjne odrzucenie przez 
Senat powierzonej mu przez rząd sprawy 
komunistów, protest parlamentu przeciw 
faszyzmowi, (który jeet „benjaminkiem" W 
krajach reakcyjnych), oraz zapowiedziany 
przezemnie w liście do „Robotnika” wybór 
pozostającego w więzieniu Marty’ego w 10 
kantonach (wybór ten został rzeczywiście 
dokonany), jak również dalsze objawy pu
blicznego uznania dla dawnych ministrów: 
Caillaux, Malvv'ego i innych ofiar konku
rencyjnej nienawiści pana Clemenceau itd., 
czyż to nie są wystarczające sygnały, że 
łódź republikańska — mimo skał podwod
nych — wypłynie na czystą bezpieczną 
wodę? Zwracam uwagę na to. że akcja ta 
idzie nie ze sfeT robotniczych, bo one nigdy 
„ideału republikańskiego i związanych z nim 
wolności" nie zawieszały na kołku, lecz z 
demokracji republkańskiej, a nawet od 
dyssydentów „Bloku Narodowego", jak np. 
wymienionego już Emanuela Brousse’a, by
łego ministra. To obrzydzenie do gwałtów, 
zwykłe dokonywanych w kilkadziesiąt osób 
na pojedynczych osobach, jest tem więk-
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sze, że te monarchistyczne zuchy nie śmią 
nigdy zaatakować najmniejszego zbiorowi
ska robotniczego, na widok którego dostają 
gęsiej skórki i jak zające uciekają.

Klasa robotnicza, która tu stoi na stra
ży wolności republikańskich, nie chce pu
ścić płazem gwałtów czynionych na repu
b l i k a n a c h ,  choćby oni byli w sprawach e- 
konomicznych wyraźnymi jej przeciwnika
mi klasowymi. Jest to walka z „anarchją 
nacjonalistyczną", do której podają sobie 
ręce wszyscy obywatele, trądem nacjonali
stycznym nie zarażeni, lub z trądu tego 
wyleczeni.

Z powodu wystawienia pomnika Jau- 
resa w Carmaux, odbyły się tam uroczy
stości, jakich Francja dawno nie oglądała! 
Były one okazją nietylko do wysławiania 
wielkich cnót, zasług i talentów mówcy, hi
storyka i poety, genjalnego przywódcy so
cjalizmu, ale i do zastanowienia się nad 
bieżącą chwilą. Po uroczystościach w Car
maux nastąpiły uroczystości w Tuluzie. 
I tu, jak w Carmaux, przemawiali nietylko 
towarzysze socjalistyczni, ale i najwybit
niejsi burżuazyjni przedstawiciele wielkiej 
tradycji republikańskiej. Odczytany też 
został list genjalnego pisarza Francji — A- 
natola France‘a, anektowanego dotąd przez 
neo-komunistów. Damy krótki wyciąg z te
go orędzia, skierowanego pod adresem bur-

żuazji francuskiej i świadczącego, jak ten 
wielki starzec reaguje na nacjonaUstyczno- 
faszystowskie występki:

„Jaures kiedyś powiedział, że we 
Francji jedno słowo Republika zostanie na 
długo pełne wielkich marzeń pierwszych 
pokoleń republikańskich. Gdzie się podzia
ły te marzenia? Coście zrobili z wielkiego 
spadku, obywatele? Gdzież jest wasz ideał? 
Gdzież są wasze dawne przekonania? Wy
ście doszli do takiego stopnia słabości, że 
małe, ale wy dyscyplinowane bandy mogą 
bezkarnie lżyć obrońców Republiki... Gdy
by Jaures był między nami, jakie wspania
le grzmiałby jego głos na korzyść pokoju, 
ale nie tego pokoju, pod którego pozorami, 
w dalszym ciągu prowadzi się kroki nie
przyjacielskie w Zagłębiu Saary, Ruhry, 
lecz pokoju rzeczywistego, któryby zbliżył 
ze soba narody, a przedewszystkiem Fran
cję i Niemcy. Że ten pokój jest możliwy, 
niech świadczą o tern moi przyjaciele so
cjaliści: Leon Blum, Vincent Auriol, któ
rzy w tej sprawie stale debatowali z socja
listami i demokratami niemieckimi.

Republikanie i socjaliści, pozostańmy 
wierni nauce Jana Jauresa. Połączmy się 
we Francji, żeby zniszczyć reakcją. Łącz
my się w Europie, by stworzyć pokój"!!

Hieronimko.
Paryż, 5 czerwca 1923.

Chjeńskie geszefty.
Dziwne rzeczy działy się i dzieją w b. za

borze pruskim zarówno z dawnemi niemiec- 
kiemi domenami państw ., k tóre  miały przejść 
na własność Państw a polskiego jak i z pry- 
w atnem i m ajątkam i pozostałem i po Niemcach, 
k tórzy  po przew rocie Polskę opuścili...

Po ustąpieniu Niemców, jak wiadomo, 
objęła rządy w Poznańskiem  Rada Ludowa, 
złożona w całości z Chjeny. Ta Rada tw orzy
ła  tymczasowy „Rząd", przeprow adzała likwi
dację dawnej niemieckiej gospodarki, obsadza
ła Urzędy, rozdaw ała posady i t. d.

Do „Rady Ludowej" należał też tym cza
sowy zarząd dobrami państwowem i, pozosta
łemi po Niemcach.

Oczywiście w in teresie Państw a, należało 
przedew szystkiem  dobra te  wraz z całym ma
jątkiem  ruchomym, dokładnie zinw entaryzo
wać, w artość ich i ich dochodowość jaknaj- 
dokładniej ocenić i albo w prowadzić tym cza
sową administrację, złożoną z urzędników  
państwowych, a więc odpowiedzialnych, albo 
też ew entualnie wydzierżawić czasowo, ale 
pod takim i w arunkam i, by Państw o miało z 
tego rzeczyw iste korzyści.

A  właśnie pod tym względem historja ca
ła  niezm iernie jakoś się gm atwa i bardzo roz
maicie, a naw et niepochlebnie ludzie o tem 
mówią.

Ciekawi przedew szystkiem  jesteśmy, czy 
Rząd polski przyszedł odrazu w  posiadanie

dokładnego spisu tych m ajątków  i ich w arto 
ści i czy był dokładnie pojnformowany, komu 
i na jakich warunkach dobra te  wydzierżawio
no!...

Relacje te  byłyby interesujące już z tego 
powodu, żeby się pokazało, czy i jaki stosu
nek kuzynostwa, „kum ostw a" lub sąsiedzkiej 
zażyłości zachodzi między tymi, co dobra te 
wydzierżawili a członkami Rady Ludowej...

Dalej w arto by było, by Rząd był wie
dział dokładnie, czy ci, którym  w ydzierżaw io
no majątki, gospodarzą sami, czy też je dalej 
poddzierśaw iają, czy zatem  dobrami temi nie 
upraw ia się poprostu jakichś tranzakcji... łań
cuszkowych!...

N astępnie w arto by było zestaw ić dokład
nie ile zarabia na tem skarb Państwa, ile czyn
szu płacą dzierżawcy z pierwszej ręki, a ile 
sami biorą — o ile stosunek tak i zachodzi — 
od poddzierżawców... Czy więc różni „usto
sunkow ani" w  sferach chjeńskich spekulanci— 
w rodzaju de Ryssa — nie obławiają się przy
padkiem kosztem Państwa. Wreszcie zbadać, 
czy w  dobrach tych stanow iących własność 
państw ow ą — ale uprawia się gospodarki ra
bunkowej, by jak najwięcej złupić, a potem  o- 
dejść...

Bo o gospodarce R ady m ajątkiem  po 
Niemcach pozostałym , opinja publiczna w y
raża się w sposób bardzo... niebudujący.

T ak np. opowiadają o tem  wszędzie, że

m ajątki po Rządzie pruskim  R ada Ludowa ob
sadzała przew ażnie swoimi familjantami i pu
pilami, którym  daw ano dobra w dzierżaw ę po 
śmiesznie niskich cenach, podczas gdy oni sa
mi puszczali jej w peddzierżaw ę za wysokie 
sumy, robiąc w  ten  sposób czysty, łańcuszko
wy, — bez żadnego trudu  — in teres kosztem  
dochodów Państw a.

Skandalicznych tych historji o korupcji, 
jaka pod skrzydłam i Chjeny w gospodarce 
m ajątkiem  narodowym  się rozpętała, n ik t do
tąd  nie wyjaśnił i nie odparł, jakkolw iek histo- 
rje te  opowiadano sobie głośno i chociaż od
biły się one echem w prasie...

Jeszcze z początkiem  la ta  z. r. poruszył 
tę  spraw ę i „Robotnik", zapytując, czy praw 
dą jest to, co opinja o b. poznańskiej Radzie 
Ludowej mówi — i domagając się publicznych 
wyjaśnień...

Zapytanie „R obotnika" pozostało jednak 
bez odpowiedzi a b. pozn. Rada Ludowa, w 
tej niejasnej a przykrej sprawie, zachowuje 
zdum iewające milczenie!...

A tym czasem  są do zanotow ania i inne 
h isto rje ,, na odmianę, z pryw atnym i m ajątka
mi pozostałym i po Niemcach, k tórzy  z Polski 
wyjechali... Jak  wiadomo, przed paru  laty, po 
przejściu b. zaboru pruskiego do Polski, po 
w łaścicielach niemieckich, k tórzy  wyjeżdżali, 
były różne m ajątki do nabycia. Z chęcią ku
pna zgłosiło się też mnóstwo osadników pol
skich, głównie z A m eryki i z Małopolski...

„Regulować" w szystkie te  spraw y miał 
U rząd osadniczy, pozostający pod kierow ni
ctwem  d-ra Karasiewicza, naturalnie endeka.

Ja k  ten U rząd spełniał swoje czynności
0 tem  mogą coś powiedzieć zażalenia, k tóre  
ze strony nowonabywców zaczęły napływ ać 
całemi masami, a k tó re  skarżą się, że U rząd 
osadniczy nietylko nie u łatw iał nabycia ziemi 
po Niemcach,, ale nabycie to  niesłychanie u- 
trudniał, szykanował, unieważniał zaw arte już 
kontrakty , przez co wielu ludzi, którzy za 
kupno m ajątków popłacili, zoatało doprowa
dzonych do zupełnej ruiny!

Dlaczego U rząd osadnićzy tak  postępow ał
1 Co z tem i m ajątkam i robić zam ierzano lub 
robiono — bliżej niewiadomo... Cały skandal 
jednak odbił się w  prasie i stał się wreszcie 
tak  głośnym, że d -ra  Karasiewicza, musiano 
z kierow nictw a U rzędu usunąć dając mu — 
za karę  — jakiś inny urząd!

Opinję, jaką cieszył się chjeński mąż zau
fania na stanow isku kierow nika Urzędu osad
niczego i sam ten U rząd( ilustrują głosy prasy, 
w yrażające zdziwienie, dlaczego nadużycia te 
go U rzędu uszły bezkarnie i dlaczego jego b. 
kierow nik chodzi wolno!...

Jeszcze ta  druga spraw a dobrze nie p rze
brzm iała, a oto wychodzi na jaw trzeci skan
dal, z b. chjeńskim wojewodą poznańskim 
p. Celichowgkim. W  spraw ie tej pisma dono
szą:

A rt. 297 T rak ta tu  wersalskiego, nadają
cy Rządowi polskiemu prawo likwidacji ma
jątków, należących do obyw ateli Państw a nie
mieckiego, stosuje Komitet likwidacyjny w Po
znaniu także do fundacji dobroczynnych i spo- 
łeczno-opiekuńczych.

1)
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K apral Borycki postanow ił odebrać sobie 

życie.
Od m iesiąca zaczęły nań spadać nieszczę

ścia. Najprzód um arł mu ojciec, jedyna oso
ba, k tó ra  mu z najbliższej rodziny jeszcze po
została, a gdy pojechał na pogrzeb do Róża
nu, dowiedział się tam, że jego narzeczona, 
panna Jadzia  Brzozowska, nic mogąc docze
kać się na niego, aż zostanie oficerem, zarę
czyła się z podporucznikiem  artylerji. W rócił 
więc do W arszaw y z sercem  ciężkiem, pełnem  
niew ypłakanych łez. Pełnił swoje obowiązki, 
jak zwykle, ale często na apelach wodził 
po sy e j sekcji wzrokiem tępym, pełnym  obłą
kanego bólu i żołnierze jego zauważyli, że 
często pomarszczone kamasze, albo niedoczy- 
szczone guziki uchodzą jego uwagi. Po nocach 
nic sypiał, tylko z rozpalonem i oczyma u- 
tkwionem i w  ciemności, z dłońmi pod głową 
uświadam iał sobie swoje nieszczęścia i opu
szczenie — aż raz zasnął... na służbie u w iel
kiego księcia i tak  go zastał generał Kuruta. 
Tego było już zanadto! W łaśnie wśród ocze
kiw ania n& karny  raport i hańbę kary  przy
szło do kaprala  postanowienie,

Z początku był to tylko rozpaczliwy po
mysł, potem  zaczął już rozważać sposoby je
go urzeczywistnienia, aż w poniedziałek 29 li
stopada rano w stał po nocy bezsennej z goto
wym już planem: po skończonych ćwicze
niach, gdy będzie już wolno wyjść na miasto,

*) Rzec z  dzieje się w r. 1830.

pójdzię. do W isły i utopi się. Tymczasem te 
goż dnia, o czem w samobójczym zapale za
pomniał, sekcja jego w raz z innemi została 
wyznaczona na w artę  przy w ięzieniu u K ar
m elitów  na Lesznie.

Rozkaz ten spraw ił Boryckiemu niew y
pow iedzianą mękę: w tłaczał on go z pow rotem  
w to życie, k tóre  już praw ie opuszczał i da
w ał mu jeszcze dobę cierpień.

Zamglonym w zrokiem  patrzy ł kapral na 
m anekinowe ruchy żołnierzy zmieniających 
w artę, na migające się czarne kamasze, na 
białe krzyże lederw erek  sunące wolno, jak 
rozsłonecznione żagle berlinek po W iśle, na 
rów ne poruszenia p ło tu  karabinów , niby rzę
dów nitek  na tkackim  w arsztacie; zmęczo- 
nem uchem chw ytał ponury odgłos bębnów i 
niezrozumiały skrzekliw y głos kom endy i o- 
stry  szczęk broni i okropny w swej miarowo- 
ści tupot nóg... Przebył to  w szystko bezświa- 
clomie zagłębiony w swym bólu fizycznym, 
k tóry  rozsadzał mu piersi — dziwiąc się tyl
ko,. niby obcy widz, sobie, że jest tak wyćwi
czony, iż już bezmyślnie to wykonać potrafi, 
aż stuk ustawionych na kordegardzie karab i
nów dał mu poznać, że zmiana skończona. 0 -  
padł w tedy na ław ę i zasunął się znowu w 
swoją ciężką zadumę przy szmerze rozmów 
tow arzyszy i odgłosie ich przyciszonych śmie
chów, k tóre  zdaw ały się dochodzić do niego 
zdaleka.

Po pewnym czasie zerw ał się jednak od
ruchem zautom atyzow anego w służbie żołnie
rza: był przecież na warcie. Pochwycił książ
kę w artow niczą i zaczął w niej pisać. Nie 
szło mu to. Co chwila odryw ał się od tej 
pracy i, odrzuciwszy w tył głowę, patrzy ł w 
zamyśleniu na brudny przemglony dymem ty 
toniowym sufit.

— Jutro ... jutro... jutro,,, utopię się... u to 
pię... utopię... — pow tarzał sobie półgłosem.

— Tak! — krzyknął nakoniec tak  gło
śno, że oprzytom niał i w yprostow ał się gwał
townie, aż w głowie mu się od tego ruchu za
kręciło. x

W ziął książkę aresztancką i zaczął ją 
przeglądać: Jan  Bartkow ski, Adam Połański, 
akadem icy, W incenty Gaucz, podchorąży... 
spo tkał znajome nazw iska i do jego nieszczęść 
dołączyła się jeszcze niechęć; kogo to  on mu
si pilnow ać? Prócz tego litery zaczęły mu 
zachodzić jedna na drugą, skakać i musiał 
przerw ać czytanie.

Poszedł spraw dzać poczty. W ieczór był 
mroźny i pochmurny. W  bram ach i ko ry ta
rzach więzienia migały żółte św iatełka olej
nych lampek. W szędzie szyldwachy z trzas
kiem podciągali się przed nim. To go trochę 
w yrw ało z tego pełnego cierpień zam knięcia 
się w  sobie: był znowu podoficerem czw arte
go pułku piechoty linjowej — na służbie.

W  pierwszym  budynku na korytarzu 
pierwszego p iętra  zamiast zwykłych kroków  
w artującego żołniej-za, dosłyszał podejrzany 
szczęk karabinu. Zadrgała w nim podoficer
ska ty łka , żeby pochwycić szyldwacha na ja 
kim w ystępku przeciwko wojskowej subordy- 
nacji i począł się skradać na palcach. W idok, 
jaki przedstaw ił się jego oczom, był dlań nie 
do pojęcia w jego kapralskiem  rozumieniu 
służby: szyldwach postaw ił sobie karabin
przy ścianie i nachylony tak, że Borycki mógł 
dostrzedz tylko okrągłe błyszczące dno gre- 
nadjerskiej czapy, rozpinał gorączkowo ka
masz na prawej nodze. Kapral silniej przylgnął 
do zimnej ściany i patrzył, co dalej będzie. 
Żołnierz rozpiął kamasz i zabrał się do zdej
mowania trzew ika —. kapral czekał. Żołnierz

Otóż niedawno tem u wyznaczył Komite 
fundacji Lestw itza przeznaczonej na utrzy®®' 
nie i wychowanie dziew cząt (a mającej siedzj' 
bę swego zarządu poza granicami Państw a p°*' 
skiego, zaś w granicach Polski 4 folwarki ^  
pow. Leszczeńskiem o przestrzeni 850 hekt.)''”' 
term in likwidacji do dn. 1 kw ietn ia b. r. gr°" 
żąc w przeciwnym  razie likwidacją przy®0* 
sową. ,

W tero położeniu przymusowem Zarzft0 
fundacji sprzedał m ajątek b. wojewodzie P°" 
znańskiem u p. W itoldowi Celichowskiemu 
spłatę w ciągu 57 la t po 4.565 ct. żyta roc® 
nie. ,

Kom itet likwidacyjny w Poznaniu z®* 
całą tę ciekaw ą tranzakcję — zatw ierdził!

Tymczasem spraw a ta  wcale nie przedst®* 
wia się tak  jasno i prosto, jak to  Kom itet 
znał. Koła praw nicze bowiem tw ierdzą, t e  
m ajątku tego należało utw orzyć fundację P°“ 
zarządem  polskim a nie puszczać go w  ręc* 
pryw atne i że cała ta  tranzakcja w prost krzy9̂  
dzi interesy polskie.

Postępow anie K om itetu likwidacyjnej?0 
jest tem  dziwniejsze, gdy się zważy jak 
U rząd osadniczy uniemożliwiał osadniko® 
polskim nabycie pryw atnych m ajątków  P° 
Niemcach...

Czy i tę  spraw ę pokryje się — mile*® 
niem?

Na marginesie.
W wczesny czerwcowy poranek sie' 

działem w Alei 3-go Maja i dusza się ^  
mnie radowała. ,

Cieszyłem się, że jest lato i że late® 
zazwyczaj bywa tak ciepło, że wcale 
potrzeba w piecu palić i napychać kiesz®5 
węglarzy za drogi opał. Potem cieszył*®5 
się, że jednak tegoroczne, lalo nie jest **' 
palne i że niema czego zazdrościć letnik®* 
którzy po rozmaitych Konstancinach, M*' 
lanówkach i Świdrach dla rozgrzewki u®' 
sono szczękają zębami i klną zimno 
czem świat stoi. Potem znowu cieszył*^ 
się, że wybory u nas odbywają się tajnie 
dlatego nowy rząd nigdy nie dowie się, j£  
oddałem głos na „dwójkę" i dobrodziej" 
stwa, jakie z powodu „przełomu" spły°* 
na wszystkich ósemkowych obywateli R z?\ 
czypospolitej, nie ominą także i mojej 
żernej osoby.

Moje wielce radosne rozmyśla®' 
przerwał jakiś poważny jegomość, którYj 
usadowiwszy się na tej samej ławce, wyj^ 
książkę i zaczął się „obkuwać".

Zajrzałem przez ramię. Był to „sa®^* 
uczefc polsko-rumuński". Domyśliłem stój 
że mój sąsiad to minister, albo inny wiejyj 
dygnitarz, przygotowujący się do nadcb<r 
dzących uroczystości. .

I znowu cieszyłem się, że nie !es^ b  
żadnym wice-witosem, ani inną rządo"^ 
figurą i że niebo zaoszczędziło mi na st*" 
re lata mozołu uczenia się rumuńskiego*

— s - __________________ _________________

zdjął trzew ik  i zaczął odwijać onuczkę — k® 
pral czekał. W  końcu szyldwach obnażył 
bie stopę zupełnie i w yprostow ał się — (L 
cki zobaczył w tedy jego tw arz zastygłą, j® 
by skam ieniałą, i dziwnie rozjaśnione

— M ajchrzyk — szepnął do siebie i od 
zw ała Się w  nim głucha nienawiść z a m i ło ^  
nego w swoim zawodzie zwierzchnika do V ° i  
władnego, k tóry  do tego zawodu dostoso^*^ 
się nie potrafi.

Bo M ajchrzyk był najgorszym żołnie®®^ 
z jego sekcji. Ten żywy i gorący 
dziwnie sobie mało robił z „wojskowości”. 
rycki ciągle się musiał o niego obawiać, ń®^ 
gdzie nie w ystąpił w  poplamionych spod®® 
albo lederw erkach, pom arszczdnych ^ a® 
szach ze zm atow iałą ładownicą, z za rdzc^   ̂
łym pałaszem, z urwanym  guzikiem... * rZhł 
każdym apelem, każdą m usztrą, każdą sj0* ^  
jego specjalnie musiał oglądać. To w yfobd0 
nim nienawiść do tego „wiecznego rekru . 
jak nazyw ał M ajchrzyka. Teraz leż z cate g 
pralską zaciętością czatow ał dalej, aby * 
schwycić dopiero w  pełnym  rozkwicie £r ^  
chów przeciw ko subordynacji i przep*90 
służbowym. ^

Tymczasem M ajchrzyk, odrzuciwszy 0 j( 
wie, chwycił karabin, zdjął z niego bagn® j  
oparłszy kolbę o ścianę korytarza, lufę 
sobie na piersiach. Gdy umocował już , e0j 
bin w ten  sposób, podsypał panew kę p r°c ’,3£ 
i zaczął wielkim palcem u bosej nogi s 
cyngla. Borycki zrozum iał teraz, że sZ^ e* 
wach chce pozbawić się życia; dreszcze P 
biegły mu po krzyżu i uniosły mu w|osV ^  
głowie. Jednym skokiem znalazł się P 
desperacie Ten, ujrzawszy go. odskoczy 
karabin z trzaskiem  upadł na podłogę.

(D, c. ob
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kiś nieznany tras z nazw iska żoknerz. Ogólne dy
rektyw y przeprow adzanego śledztw a spoczywają 
w doświadczonym ręku  nadkom isarza, Józefa  P ie t
kiew icza".

W azystko to  wygląda bardzo dziwnie i  zagad
kowo.

W ZNOWIENIE ŚLEDZTWA.

W czoraj w godzinach południow ych na teren ie  
uniw ersytetu zostały przeprow adzone badania w 
związku z zamachem dynamitowym. Komisja śled
cza sk ładała się z sędziego śledczego W eytki, p ro 
kurato ra  KamiW kiego i kom isarza Budzyńskiego. 
Komisja dokonała  oględzin miejsca w ybuchu i na 
podstaw ie zaobserwow anych szczegółów s ta ra ła  
się odtw orzyć okoliczności zamachu. W yniki do 
chodzenia n ie zostały ujawnione. (Varsovia).

Zblizka i zdaleka.
ZWIERCIADŁO CHIŃSKIE.

Nie może być chyba nic ciekawszego, 
jak odbicie naszej fizjonomji duchowej w 
oku inteligentnego cudzoziemca Sądy ro
daków są nieścisłe, zabarwioc? subiekty
wnie; są przesadne hądi w pochwałach, 
bądź w potępieniu, nie cą opaite na objek- 
tywnem badaniu, lecz na subjektywnem, 
o®obistem odczuciu. Cudzoziemiec może 
zdobyć się na objektywizm, widzi zimnem, 
choć sympatycznem nawet okiem, dostrze
ga rzeczy, których rodak nie zauważa, bo 
te saime cechy dźwiga w sobie i poza „wła
sną nie może wyjść skórę”.

Słynny socjolog włouki, Ferrero, zwra
ca uwagę na piama chińskiego publicysty, 
zasłużonego mandaryna, kształconego w 
Anglji, Ku-Hung-Ming, który zna oddawna 
Europę, wie o wszystkiean, co się dzieje w 
„nowym” (w stosunku do jego własnego) 
świecie, czyta state po angielsku i spisuje 
swoje wrażenia i sądy w dziennikach Szan
ghaj skich. Zastanawiał on się niedawno 
nad przesileniem europejskiem. Uderza go 
zjawisko powszechnego zamku autorytetu 
moralnego i uważa, że Europa, jeżeli chce cy
wilizację swoją uratować, musi taki auto
rytet odnaleźć i odbudować. W Chinach 
autorytet ten spoczywa w religji, która 
pracuje nietylko nad doskonaleniem czło
wieka, ale i nad doskonaleniem obywatela. 
Zwornikiem w kopule tej religji jest wiel
ki „kodeks honoru", którego cała głęboka 
treść spoczywa w czterech słowach Kon
fucjusza: Ming feu to yi („wielka wartość

moralna autorytetu”). Według publicysty
chińskiego ten tylko kodeks może uratować 
świat od upadku.

Ku-Hung-Ming uważa, że Liga Naro
dów nie posunie naprzód cywilizacji świa
ta.. Nie traktaty zbawią Europę, jeno siły 
moralne. I pyta siebie, jakie to są mianowi-, 
cie siły moralne, które Europa i Ameryka 
mogą zmobilizować gwoli uratowania sie
bie od zaguby. I odpowiada: 1) optymizm 
Amerykanów, mający swoje źródło w do
broci i prostocie dziecinnych jeszcze ich u- 
mysłów; 2) poczucie obowiązku u narodów 
germańskich; 3) poczucie sprawiedliwości 
narodów anglo-saskich, mające źródło swo
je w szlachetności ich natury; wreszcie, co 
uważa za rzecz najważniejszą: uprzejmość 
serca Francuzów i Włochów, mająca źró
dło swoje w subtelności ich uczuć. „Uwa
żam — pisze Chińczyk — tę ostatnią siłę 
za najważniejszą, albowiem kiedy Chiny 
przed dwoma tysiącami lat znalazły się w 
sytuacji podobnej do tej, jaką przeżywa o- 
becnie Europa, nie zostały uratowane dzię
ki filozofji Lao-T«e, który na podobieństwo 
chrześcijańskie chciał uratować ludzkość 
kosztem cywilizacji. Chiny zawdzięczały 
ratunek swój Li Yi, to jest kodeksowi ludz
kości i życzliwości powszechnej, których li
czył Konfucjusz w ciągu całego swojego 
żyda,

Cztery te siły moralne, — nie zaś wę
giel, żelazo, srebro i złoto, oto są rzeczywi
ste podstawy cywilizacji.

Oto co zauważył inteligentny Chińczyk 
w zwierciadle, które przeciwstawił pejzażo
wi moralnemu Europy. Niejeden z czytel
ników naszych uśmiechnie się. czytając te 
wywody, Może niesłusznie. Konserwatyw
ny Ferrero najzupełniej podziela jego po
gląd. Europa ginie dlatego, że dla ilości, 
poświędła jakość. Europa to bogactwo, to 
miljardy, to maszyny, to automobile, kina—  
to ilość. 0  jakości zapomniano powoli. 
„Jakość" nie znosi szybkości naszego spół- 
czesnego żyda. Rzemieślnik średniowiecz
ny, kronikarz kłaeztorny, Goethe piszący 
pięćdziesiąt lat „Fausta" — to dawne do
bre czasy, kiedy ludzkość nie znała filmów, 
skaczących przed oczyma tłumu, jak nie 
znała samochodów... To były czasy „jako
ści". I Ferrero każe zmęczonej i wynędz
niałej od wojny Europie uczyć się u Ku- 
Hung-Minga, jak wydobyć się z barbarzyń
stwa powojennego, z oparów bolszewiznm 
prawego i lewego.

Henryk Bezmaski.

Obrady Sejmu.
Sesja pierwsza. Posiedzenie 44

^  Mr. 195

Poszedłem w kierunku miasta i na No- 
*'rym Świecie wskoczyłem do tramwaju.

Na mieśde pomimo wczesnej pory, 
°° kilka kroków długie ogonki z zakręta
sami.
% — Panie! — zwracam się do konduk
tora — co to za ogonki?

■— Phi, kto to wie. Różne teraz bywa
ły  cukrowe, jajkowe, paszportowe...

— Na całym świecie — powiadam —> 
°f»onki już dawno przeszły do historji, za- 
łJo®niano o nich, tylko w tej biednej War
szawie nie znikają.
. — I nie znikną. Ogonek jest nieroz-
‘̂ czną częśdą Warszdwy. Warszawa na- 

w herbie swoim posiada ogonek, Syre- 
kobietę z ogonkiem. Dlatego ogonki w 

Warszawie mogą zniknąć na pewien czas, 
rychło odradzają się, jak feniks z dzie- 

l6w grzechu.
— Co, co, co? Coś pan powiedział? 

Chyha feniks z popiołów?
-— Wszystko jedno. I jedno i drugie 

to m sk ieg o .
— To pan zna Żeromskiego?
— Z czytania — owszem, ale osobiście 
mam przyjemności,
Jcdziemy ul. Królewską. Znowu długi, 

^iorstowy ogonek, tern dziwniejszy, że usta
l i  się wzdłuż ogrodzenia Saskiego 0 -  
grodu.

— Panie konduktorze, a to co za ogo- 
ftek?

— Za świeżem powietrzem — objaśnia 
konduktor. — Powiadają ludzie, że skoro

powitanie Focha skasowano skwer na 
Saskim placu, to na powitanie króla ru
muńskiego Magistrat' skasuje Saski ogród. 
yUdzie więc chcą na zapas nałykać się 
świeżego powietrza, którego w Warszawie 
^krotce całkiem zabraknie.

Mój radosny od rana nastrój prysnął 
łat bańka mydlana,

Roman Boski.
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list żarssnowy Lizen W i n
o ! ń  ssnaśora f i l a  „Piasta".

S tr o n a  w ię k s z o śc i  „ c z y sto -p o lsk ie j"

Nowo-yorski „Nowy Świat" zamieścił 
‘Otografję żargonowego listu p. Louis (Lu- 
*era) Hammer linga, pisanego do pierwszej 
żony.

List ten podajemy w przekładzie z 
Ergami: 

Hotel Gladstone, 
Atlantic City N. J. 

March 29/10.
Kochana Klarciu! Komunikuję Ci, ie  je

stem dzięki Bogu zdrów  i czuję się lepiej. Od
począłem trochę. Spodziewam się za dzień 
Job dwa wrócić do domu. Mam nadzieję, że 
p c h a n e  dzieci są także zdrowe. Kłaniam  się 
Wam i całuję Was. Odemnie (von mir).

Lnzer.
Liścik .rodzinny bardzo miły — i są-

*teimy 2 E sen, Hammerlingowi zrobimy 
Prawdziwą przyjemność, przedrukowując 
2° z „Nowego Świata"^,

k pisze o H ii ir l le p  
JpfpsitarM

Czytamy w  „Nowym Świecie” :
_ „W ydziałowe organy nie działają zgodnie, 
ydy  jeden w New Yorku bierze obyw atela 
'■Hawajskiego", p. senatora L. Hammerlinga, w 
° “ronę i rozgrzesza go ze wszystkich win, bo 
^an ten „dorobił się m ajątku" i „odrestauro
wał kościół, drugi „czysto-katolicki" herold 
*Uewiadomszczyzny w New Britain, Conn., 
"Przewodnik Katolicki" ubolewa, że o Ham- 
^prlingu nikt nic nie pisze, choć ten jest... „le
wicowcem" (?!) i „socjałem" (?!).

Hammerling socjalistą... Co za bajeczne 
^ k r y cie . Posłuchajmy co ks. Iciek w „Prze- 

°dniku“ na ten tem at pisze:
„Dopóki Piastowcy szli na pasku Ży

dów i socjałów wszystko było dobrze. 
Czerwoni nie znajdowali winy ani wady 
W żadnym z posłów i senatorów  tego 
stronnictw a. Teraz jednak, gdy P iastow 
cy, nie mogąc znieść rządów żydowskich 
■w Polsce, łączą się ze stronnictwam i na- 
rodowemi. cała czerwona prasa napada 
na „Piasta". Głównym punktem  ataku  jest 
osławiony Żyd nowojorski Hammerling. 
W  czasie wojny Hammerling prowadził 
biuro ogłoszeniowe w Nowym Yorku. 
Rząd am erykański udowodnił Hammer- 
lingowi, że b ra ł grube sumy od Niemców 
na propagandę wśród Polaków  i innych 
narodow ości”.
I dalej:

„Czemuście wy przedtem  o Ham- 
Uierlingu nie pisali? Czemuście wy przed
tem nie krytykow ali tego i innych Żydów, 
którzy w Polsce rej w odzą? Hammerling 
nie był ani nie będzie prawicowcem i on 
napew no do połączenia partji polskich nie 
Prowadzi, więc też go nie napastujcie, bo 
on — wasz, on jest lewicowcem, socja- 
tem",

Ks. Iciek jest jednym z przedstaw icieli
polsko-am erykańskiej „Chjeny". Pomijamy 
brednie, k tó re  wypisuje o „socjalizmie" Ham
merlinga, i świadome kłam stw a o tern, jakoby 
„dotychczas czerwoni nie znajdowali winy ani 
w ady w żadnym z posłów i senatorów  „Pia
sta". Ale powyższy głos ks. Icka w arto przy
toczyć na dowód, jak traktują sen. Hammer
linga jego właśni, niewdzięczni przyjaciele.

Bezczelność!
Pewien lokator, zajmujący ze wzglę

du na swój zawód, lokal większy w okolicy 
Marszałkowskiej, otrzymał od swojego ka- 
mienicznika tego rodzaju dokumencik:

Nr. lokalu 6.
Obliczenie komornego 

dla W. P. X. I
1 rb. =  2,66 złot. p.
Komorne w edług nowej ustaw y wynosi 

15 proc.
Za 1 rb. przedwojennego kom orne 15 proc. 

od 2,66 złp. =  0,4 złp.
Przedw ojenne kom orne — 225 rb. kw ar

talnie.
Obecnie kom orne 225X0,4=90 złp.
Należy się kom orne od 1-go lipca 1922 r. 

do 1 lipca 1923 r„ t. j. 90X 4=360 złp.
W  zast. w łaściciela 

adm inistrator, podpis nieczytelny.
Obecnie cena 1 złp. — 9.500 mk. poi.

. Co, ciekawy dokumencik?
Jeszcze gdzie tam do ułożenia ustawy, 

jeszcze komisja Sejmowa nie zaczęła dys
kusji szczegółowej, a p. kamienicznik, nie 
czekając, rżnie do lokatora papier: „według 
nowej ustawy",..

Nie dość tego.
Projekt ustawy przewiduje podwyżkę 

i obliczanie komornego w złotych od dru
giego półrocza 1923 r„ kamienicznik powia
da lokatorowi: będziesz płacił drożej i li
czył w złotych od 1 lipca 1922 r.

Jest to wymowna próbka, jak kamie- 
nicznicy pragną wyzyskać projekt nowej 
ustawy. i

Jeżeli taki pan odważa się popełniać 
fałszerstwo i oszustwo, mówiąc o projek
cie ustawy, jako o ustawie, a na dobitkę 
rozciągając moc tego projektu na rok 
wstecz — cóż dopiero będzie, gdy ta usta
wa ze swoją „wolnością umów" przejdzie 
przez Sejm?!

Lokator, który otrzymał takie „oblicze
nie komornego", powinien wnieść skargę 
na kamienicznika i administratora domu o 
oszustwo i fałszerstwa

Zapytanie,
Czy prawdą jest, że p. poseł Dymow- 

ski, dyrektor „Rozwoju", osobiście wyje
dnał w minis ter jum skarbu kredyt 200 mil
ionowy, która to suma ma być użyta na 
kupno w Białymstoku domu przy ul. Par
kowej na lokal dla organizacji chadeckich?

Sprawa 
tajemniczych bomb.
Agencja prasow a „Vansovia" nadesła ła  nam 

kom unikat, pochodzący ze źródeł policyjnych, k tó 
ry w całości poniżej podajemy:

„Po przypadkow ym  odkryciu 6 francuskich 
bomb, ukrytych w piecu piekarni w mieszkaniu 
w łaściciela cukierni B-cia S tudnia, Smocza 21 — 
władze policyjne podjęły energiczne poszukiwania. 
D ochodzenia te, prow adzone z dużą zręcznością 
przez kom isarza policji, p. S tefana Szym borskie
go, zostały uw ieńczone wczoraj, 9 b. m., pom yśl
nym skutkiem . Oto skrupulatn ie poddano  oglę
dzinom pudełko i opakow anie, w którem  znajdo
wały się bom by i to  w łaśnie naprow adziło  na ślad 
ich w łaściciela. O prócz pap ieru  gazetowego bom 
by były owinięte w kilka zapisanych kartek dzie
cinną ręką zeszytu szkolnego. W ypisane na jed
nej kartce  imię „Sura" naprow adziło  na w łaściwy 
trop. Po przeprow adzeniu dochodzeń wśród ży
dow skich pracow ników  firmy B-cia Studnia, u sta
lono, że zeszyt należy do małej Żydóweczki, M ał
gosi G ą s io ro w s k ie j ,  k tó ra  przyznała, że to jest jej 
pismo. Równocześnie potwierdziła to  opinja gra
fologa policyjnego.

Zeznania ojca M ałgosi zw róciły uw agę policji 
na zam ieszkałych u G ąsiorow skich sublokatorów . 
Najbardziej podejrzanym  w ydał się Józef Studnia 
(Nowolipie 55), b ra t w łaściciela cukierni. W zięty 
w krzyżow e ognie pytań  i przyparty  do muru, po 
długich zaprzeczeniach i w ykręcaniu się Józef 
Studnia przyznał się, że znalezione bom by są jego 
w łasnością i że sam je w piecu umieścił. Posiada
nie bom b motywow ał, że będą  mu potrzebne do 
łow ienia ryb na wiosnę. Po przyznaniu się do w i
ny w ładze policyjne aresztow ały go na miejscu, 
prow adząc w dalszym ciągu badania i dochodze
nia. Józef Studnia jest inteligentnym  żydem, 
członkiem  Związku Zaw odow efp Robotników  Spo
żywczych. wśród których znajduje się bardzo w ie
lu znanych policji kom unistów. W czasie zeznań 
Studnia oświadczył, że bomby te przynosił mu ja

ECHA KONFISKATY GŁOSU.
Sensacją wczorajszego posiedzenia by

ła dyskusja nad nagłością wniosku klubów 
lewicy w sprawie konfiskaty „Głosu' i ten- i 
dencyjnych sprawozdań P. A. T. z obrad 
sejmowych. Rząd p. Witosa stawał pod 
ciężkim zarzutem prześladowania prasy 
demokratycznej, stosowania wobec niej 
metod antykonstytucyjnych, gwałcenia 
wolności słowa, przekręcania i fałszowania 
sprawozdań sejmowych przćz oficjalną a- 
gencję telegraficzną. Nowy minister spraw 
wewnętrznych, witosowiec Kiernik, odczy
tał kilka zdań z kartek na swe wytłóma- 
czenie, uchylał się od odpowiedzialności, 
uchylał się również od kontroli sejmowej, 
żądając odrzucenia nagłości. Posłuszna wię
kszość rządowa poszła za wezwaniem swe
go ministra.

WOLNOŚĆ PRASY NARUSZONA!

Uzasadniał wniosek lewicy p. Chomiński 
(Wyzw.):

Zasadniczą cechą dem okracji jest jawność 
lego co się dzieje u steru  Państw a. Nowy 
Rząd rozpoczął politykę przeciw tej zasadzie. 
Dwa razy skonfiskowano „Głos , a dalej 
skonfiskowano w Krakowie „Chłopski Sztan
dar" za artykuł: „Niech żyje Piłsudski, precz 
ze zdrajcą ludu W itosem ". Odpowiedzialnego 
redak to ra  „Polski Zbrojnej" za powiedzenie 
prawdy, że arroja jest bez wodza, wsadzono na 
dwa tygodnie odwachu. W idać z tego, że Rząd 
boi się jawności.

W  sprawie debaty nad expose urzędow a 
PA T dostarczyła prasie prowincjonalnej s tre 
szczenie, k tóre  wywołuje wrażenie u czytelni
ka, że opozycja, np. p. Thugutt, w yraża się z 
uznaniem o nowym Rządzie, przem ówienie 
przekręcono. W niosek nagły domaga się za
bezpieczenia wolności słowa drukowanego, za
przestania represji względem prasy opozycyj
nej, jakoteż bezstronnego informowania spo
łeczeństw a za pośrednictw em  PAT-a.

P. KIERNIK TŁUMACZY SIĘ.
P. m inister Kiernik, w imieniu Rządu od

powiedział — w spraw ie rzekom o tendencyj
nego sprawozdania PAT-a dla prasy prow in
cjonalnej, że Rząd nie wydał żadnych zarzą
dzeń ani nie wprowadził zmian co do czynno
ści sprawozdawczej PAT-a. PAT jest organem 
Rządu i podaje fakta bez ich oświetlania. Mo- 

|  wy posłów  ze stronn, ctw  rządowych i opozy

cyjnych były jednakowo streszczone, tak  na-
przykład streszczenie mowy Thugutta wyno
siło 13 wierszy, mowy Dębskiego 6 wierszy, 
mowy Chacińskiego 6 wierszy. (P. Kiernik za
pomina o najgłówniejszem, że podczas gdy 
streszczenia mów prawicowych były ścisłe, 
streszczenie mów opozycji sfałszowano).

Co do konfiskat „Głosu" (głos: A „Myśl 
N arodow a" wychodzi) zaznacza, że zupeł
nie (!!) nie naruszono (?) swobody słowa dru
kowanego. Gwarancje konstytucyjne obowią
zują każdy Rząd, tem bardziej Rząd parlam en
tarny (Śmiech na lewicy). W olno krytykow ać 
Rząd, nie wolno jednak z pogwałceniem usta
wy posądzać Rządu o takie tendencje, żeby to 
podrywało powagę władzy w Państw ie, to ru
jąc drogę do anarchji (wrzawa na lewicy, o- 
klaski na prawicy, głosy na lewicy: dobry en
dek! Nowaczyńskiego kiedy pan zam knie? 
K auzyperda endeckil M arszałek dzwoni i pro- 
si o spokój).

Na zakończenie p. Kiernik zapowiedział 
dalsze represje. Mianowicie — Komisarz Rzą
du zwrócił się także do sądu o pociągnięcie 
do odpowiedzialności redak to ra  „Głosu" za 
artykuł umieszczony w następnym  dhmerze.

Konfiskata — zakończył p. Kiernik — u- 
lega kontroli niezawisłego sądu (śmiech na le
wicy), a za stanowisko Komisarza Rządu bio
rę odpowiedzialność. Z tych powodów Rząd 
nie widzi uzasadnienia dla nagłości tego wnio- 
sku.

NIE WOLNO KRYTYKOWAĆ P. W IT O SA
Przemówienie p. K iernika we właściwem 

świetle stanęło po odpowiedzi p. Pu tka 
(Wyzw.), k tóry  doniósł o fakcie, w ręcz skan
dalicznym: „W iadomo, że p. Witos jest do
tychczas prezesem  Piasta i jako szef musi 
podlegać kry tyce opinji publicznej. Nie wolno 
organom rządowym nadużywać swego au tory
tetu , gdy prasa krytykuje stanowisko p. W ito
sa jako szefa partji. Tymczasem organy poli
cyjne w  Krakowie, za k tó re  odpowiedzialny 
jest m inister spraw  wewn., dopuściły się kon
fiskaty tygodnika „Chłopski Sztandar" za kry
tykę p. W itosa nie jako szefa rządu, lecz jako 
szefa partji. Organy policyjne inną m iarę sto
sują teraz do organów lewicy niż prawicy. Czy 
wczorajsza „G azeta W arszaw ska", w której 
zamieszczono ostry artykuł przeciw szefowi 
sztabu, została skonfiskowana? (Wrzawa).

Pismo nasze pomieściło ustęp, te  W itos w 
1913 r. oddał stronnictw o na usługi endeków', 
że podkopał pierwszy rząd M oraczewskiego i
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Thugutta, że ze sprawy rolnej zrobił przed
miot handlu politycznego, że stanowiskiem 
swojem uniemożliwił utworzenie rządu lewi
cowego. (Na sali ogłuszająca .wrzawa, witoso- 
wiec Erdman bije pięścią w stół). Ja  mam sil
ne nerwy mogę czekać. Te ustępy dowodzą, że 
chodziło o krytykę przywódcy stronnictwa, a 
mimo to organy policji ją skonfiskowały. (Gło
sy na prawicy: Słusznie). Jeżeli kto mówi: 
słusznie, to niech pamięta że to samo może 
później spotkać i tamtą stronę. (Oklaski na 
lewicy. Tow. Moraczewski: Policja jest orga
nem państwowym a nie partyjnym)^ My nie 
pozwolimy na to, aby organy policji i służba 
prokuratorska były nadużywane do obrony 
partyjnych interesów.

Minister spraw wewnętrznych zaintereso
wał się już przedewszystkiem sprawą prasową. 
W dzisiejszym „Naprzodzie" czytamy, że po
dobno to ministerjum obmyśla projekt dalsze
go skrępowania prasy. Domagamy się co do 
tego wyjaśnień rządu i przestrzegamy go, 
przed tego rodzaju stanowiskiem na przy
szłość. (Oklaski na lewicy).

Nagłość wniosku została odrzucona głosa
mi Chjeny, witosowców i chliborobów, sprawę 
odesłano do komisji administracyjnej.

*  *  
*

becnie wniosek należy uważać za dcmagogję. 
(Głos: Sami za nim nie będą głosować).

Bardzo mocne słowa padły z ust p. Balli- 
na (Wyzw.), który oświadczył imieniem chło
pów białoruskich przy oklaskach na lewicy: 
„Chłopi wszystkich ludów w Polsce powoli 
złączą się w jeden obóz. Choćbyście z naszego 
kraju, z Białorusi, zrobili cmentarzysko, tern 
nie rozerwiecie tego, co nas łączy z obozem 
pracy w Polsce, będziemy iść aż do skutku, do 
zwycięstwa, które będzie grobem Waszej po
tęgi politycznej".

Jak już zaznaczyliśmy, w głosowaniu u- 
chwalono jedynie poprawkę p. Toczka. 
Wszystkie poprawki lewicy odrzucono.

# *
*

PODATEK GRUNTOWY.
Ustawę o podatku gruntowym uchwa

lono wreszcie w trzeciem czytaniu. Jedy
na zmiana, k tórą wprowadzono, dotyczy 
ulg dla płatników, opłacających od 50 do 
200 tys, podatku. Zmianę tę . uchwaliły 
stronnictwa rządowe na wniosek witosow- 
ca Toczka, który chciał ratować w ten spo
sób swój klub przed zarzutem, że Piast nie 
dba o interesy chłopskie i że zaprzedał się 
Obszarnikom. Wybieg p. Toczka nie uratu
je jednak opinji witosowców, w całym bo
wiem szeregu innych głosowań stale wraz 
z Chjeną, Żydami i obszamikami-Niemca- 
mi utrącali poprawki, zmierzające do spra
wiedliwego obciążenia podatkiem, stawali 
w  obronie kieszeni obszarniczych z krzywdą 
dla włościan, małorolnych.

Dyskusja nad podatkiem gruntowym nie 
przyniosła wiele nowego. P. Łypacewłcz 
(Wyzw.) zarzucał witosowcom, że odejmują 
skarbowi z górą 100 miljardów, odrzucając 
wysoką progresję, a obszarnikom dają pre
zent.

Bardzo nieudolnie bronił stanowiska swe
go witosowiec Toczek, który domagał się 
wzamian za uchwalenie podatku gruntowego 
redukcji urzędników do połowy. Wzywał do 
oszczędności, wołał, te  na wsi panuje niewiara 
w Sejm i „w nas posłów" na co z lewicy odpo
wiedziano mu: „słusznie! macie rację! niewia
ra w was!". Kiedy przewodniczący tow. Mo
raczewski zwrócił p. Toczkowi uwagę, że od
biega od tematu, odezwał się mówca: „my
chłopi płacimy duże podatki i za nasze pie
niądze chcemy się wygadać" — wywołując 
salwę śmiechu w całej Izbie.

Tow. Kwapiński zwrócił uwagę na to, że 
panow ie z P iasta we w torek  nie zgodzili się 
na jego wniosek, aby zwolnić gospodarstw a do 
2 morgów, a płatnikom , na k tórych przypada 
od 50.000 do 100.000 — zrobić ulgę 75 proc., 
a obecnie staw iają sami wniosek, aby płatnicy 
od 50.000 do 200.000 otrzymali 80 proc. ulgi. 
(P. Dębski: To po przemyśleniu). Nie, to nie 
przem yślenie, to podwójna buchalterja Pano
wie chcecie jechać na saniach, t. j. rządzić, ale 
prow adzić sanie, — płacić podatki, nie. P. Ko
w alczuk oznajmiał, że jesteście za progresją, 
ale w  głosowaniu uwolniliście obszarników  od 
20 jej procent, natom iast m ałorolnych nie 
chcecie uwzględnić. Postaw iony przez Was o-
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NOW E PREZYDJUM K O M ISJI BUDŻE
TO W EJ.

W obec wstąpienia do Rządu dotych
czasowego przewodniczącego komisji bu
dżetowej, p. Głąbińskiego, wczoraj rano 

zeb ra ła^ ię , komisja ta dla dokonania wy
boru nowego prezydjum. Na przewodni
czącego wybrano endeka Zdziechowskiego, 
na wiceprzewodniczącego — p. Gruszkę, 
witosowca.

Kiedy wymieniono nazwisko p. Grusz
ki, tow. Diamand słusznie zapytał: Czy jest 
t aki poseł? Dotychczas bowiem nic nie sły
szano o p. Gruszce, który ani razu nie za
b ie ra ł głosu w Izbie, ani w komisjach i 
którego kwalifikacje na wiceprezesa komi
sji budżetowej są nikomu nieznane.

Przez wybór pp. Zdziechowskiego i 
Gruszki, prezydjum  komisji znalazło się 

całkowicie w ręku chjeno-piasta,
O SZPITAL MIEJSKI W CHEŁMIE.

Tow. poseł St. Wolicki wniósł interpelację w 
sprawie skandalicznych stosunków w szpitalu miej
skim w Chełmie. Tow. Wolicki stwierdza, że szpi
tal znajduje się w opłakanym stanie materialnym, 
niema za co utrzymywać chorych, lekarzowi, dr. 
Segaiowskiemu, nie wypłacono pensji od stycznia, 
felczerowi płaci się 50,000 mk. miesięcznie, służ
bie po 10,000 —  20,000 mk., a tymczasem ani ma-( 
gistrat m. Chełma, ani sejmik nie udzielają szpita
lowi należnych subsydjów.

Interpelant domaga się od Rządu zarządzenia 
potrzebnych kroków celem zabezpieczenia stanu 
materjalnego szpitala i zapewnienia mu egzysten-
*

O WOLNOŚĆ WYZNANIOWĄ W POLSCE.
Do pierwszego czytania ustawy o zniesie

niu ograniczeń kościoła rz.-katolickiego w 
Polsce zabrał głos tow. Czapiński: Stronni
ctwo moje zasadniczo dążyło do rozdziału 
kościoła od Państwa, jednak Konstytucja w 
art. 114 przewiduje uregulowanie stosunku te
go na podstawie konkordatu. Rozchodzą się 
pogłoski, że projekt tego konkordatu jest już 
gotów, a nawet, że posłano go do Rzymu. 
Rząd obecny nie budzi w nas zaufania, iż po
trafi w tej sprawie stanąć na straży godności 
i praw Rzeczypospolitej i domagamy się przed
stawienia komisji, czy plenum, informacji w tej 
sprawie.

Wprawdzie Konstytucja gwarantuje wszyst
kim wyznaniom możność zalegalizowania się, 
ale Kościół narodowy uzyskać tego dotąd nie 
może, ani też odprawiać swych nabożeństw. 
Pismo „Polska Odrodzona", wydawane przez 
ten kościół, jest systematycznie, a bezpod
stawnie konfiskowane, a członków jego prze
śladuje się aresztowaniami i rewizjami. Stron
nictwo moje nie wiąże nic z Kościołem Naro
dowym, ale musimy bronić wolności, zagwa- 
rantowanej przez Konstytucję. (Oklaski na le
wicy).

NIEPOWOŁANY OBROŃCA
Przy pierwszem czytaniu ustawy o znie

sieniu ograniczeń dla Żydów w b. zaborze ro
syjskim, po p. Pryłnckim, którego projekt rzą
dowy nie zadowolił, zabrał głos komunista 
Królikowski i wygłosił gorące przemówienie w 
obronie praw Żydów. Wystąpjenie p. Króli
kowskiego nie podobało się przedewszystkiem 
samym Żydom, którzy też odrazu zaprotesto
wali. Sjonista p. Hartglas zaznaczył, że w Ro
sji sowieckiej zakazano nauki języka hebraj
skiego, wobec czego p. Królikowskiemu nie 
przystoi występować w roli obrońcy ' Żydów. 
Zaś ortodoksalny p. Kirszbraun odżegnywał 
się od p. Królikowskiego, jak od złego ducha, 
niszczyciela, szatana ludzkości. Przemówienie 
p. Kirszbrauna, pełne frazesów o religijności,
0 świętych zasadach i t. p., śmiało mógłby wy
głosić sam ks. Lutosławski. Nagrodziła go też 
prawica serdecznemi oklaskami.

*  *
Ht

Pozatem Izba zajmowała się sprawami 
bieżącemi. Uchwalono ustawę o zmianie prze
pisów dotyczących podatku dochodowego w 
b. zaborze pruskim. Uchwalono nagłość wnio
sku w sprawie zapobieżenia zalewowi Wisły, 
grożącemu Warszawie i okolicy. Odrzucono 
natomiast nagłość wniosku p. Pryłuckiego w 
.sprawie szkolnictwa mniejszości narodowych, 
upośledzonego i krzywdzonego przez Rząd; 
przeciw nagłości opowiedział się endek Ry- 
mar.

Trzecie czytanie ustawy o prowizorjum 
odroczono do wtorku. Zapowiada się ciekawa
1 obszerna dyskusja.

I Kronika polityczna.
NOWY SZEF SZTABU.

Prezydent Rzeczypospolitej, uwzględ
niając prośbę M arszałka Polski, Józefa P ił
sudskiego, zwolnił go ze stanowiska Szefa 
Sztabu Generalnego, a równocześnie za
mianował Szefem Sztabu Generalnego gen. 
dyw., Stanisława Hallera.

ODEZWA P. O. W.
Z powodu wystąpienia z wojska marszał

ka Józefa Piłsudskiego, Polska Organizacja 
Wolności wydała odezwę, w której motywując 
pobudki jakie skłoniły J. Piłsudskiego do zło
żenia prośby o zwolnienie z wojska, pisze:

„Nie chciał i nie mógł pracować z 
tymi, którzy zawsze interes partji stawia
li wyżej ponad interesy Państwa i, jak
kolwiek przez kilka lat z bezprzykładną 
cierpliwością znosił zniewagi i obelgi oso
biste, ustąpił, aby, nie stwarzając pozo
rów współdziałania, swoim nieskazitel
nym nazwiskiem nie osłaniać zgubnych 
dla Państwa poczynań obozu tajnych ce
lów i spisków".
A dalej omawiając przedwczesne tryumfy 

zjednoczonej reakcji odezwa stwierdza:
„Układu sił społecznych nie można 

w Polsce zmienić drogą gwałtu. Nie ze
zwolą na to uświadomione politycznie 
szerokie warstwy inteligencji, chłopi i ro
botnicy! Rząd Witosa powstał pod zna
kiem walki, którą obóz Polski walczącej 
przyjmuje i poprowadzi".

ZM NIEJSZENIE KARY.
Jak  się dowiadujemy, kierownik min. 

spraw wojskowych, gen. Osiński, zmniej

szył karę, wymierzoną mjr. Remigjuszowi 
Kwiatkowskiemu, z 14 dni do siedmiu.

USUWANIE Z WOJSKA.
Jak się dowiadujemy, w ślad za urlopami, 

udzielonemi kilku wyższym wojskowym, o- 
trzymał także kilkutygodniowy urlop pułkow
nik szt. gen. Włodzimierz Zagórski, szef wy
działu przemysłu wojennego Min. spraw woj
skowych. Z urlopu pułk. Zagórski ma podob
no nie wrócić. W ten sposób załatwiane są 
porachunki z pułkownikiem Zagórskim za je
go słynny list do gen. Sikorskiego po zamor
dowaniu Prezydenta Narutowicza.

Szefostwo wydziału przemysłu wojennego 
ma podobno objąć pułk. Małyszko, współpra
cownik „Myśli Narodowej".

ZNIEW AŻENIE POS. STROŃSKIEGO.
W czoraj w  godzinach południowych 

do wychodzącego z Sejmu posła Strońskie- 
go, redaktora „Rzeczypospolitej", podszedł 
oficer w szarży porucznika, uderzył w twarz 
p. Strońskiego, rzucił swoją wizytówkę i 
oddalił się.

Z jakichkolwiek pobudek działał wy
mieniony oficer, znieważając p. Strońskie
go, musimy potępić taki sposób wyrażania 
swego niezadowolenia lub protestu z po
wodu działalności politycznej dziennika
rza  i posła.

ROZRACHUNEK Z ROSJĄ.
W dniu 4 b. m. odbyło się łączne posie

dzenie polsko-rosyjskiej delegacji do spraw 
rozrachunku Polski z Rosją. Lubo od czasu 
zawarcia traktatu ryskiego i utworzenia dele
gacji rozrachunkowej minęło 25 miesięcy, de
legacja ta pracowała zaledwie 4 miesiące, 
reszta bowiem tego czasu użyta była na or
ganizację komisji i zwłoki wywołane przerwa
mi z powodu świąt, urlopów i t. p. z winy de

legatów sowieckich, oraz zmianami jakie na' 
stępowały ciągle w delegacji sowieckiej.

Na ostatniem posiedzeniu delegaci s0'  
wieccy, mianowani na miejsce posła Obole®* 
skiego, oraz Zakutina i Merkla, zażądali w z n o 
wienia dyskusji nad sprawami poprzednio ju* 
rozważonemi, wychodząc z założenia, że jak® 
nowi ludzie nie są wtajemniczeni w tok pr»c 
komisji. Delegaci polscy sprzeciwili się tern® 
i po krótkiej naradzie złożyli oświadczenie, 
ustawiczne zmiany w składzie delegacji rosy!' 
sko-ukraińskiej nic pozwoliły wykorzystać na- 
wet tego krótkiego czteromiesięcznego okre' 
su na pracę produkcyjpą, gdyż pociągały 3*. 
sobą długie i zupełnie zbędne dyskusje nad 
tezami już ustalonemi i przyjętemi. UstawicZ' 
tle przerwy nie usprawiedliwione stanem prac 
komisji, oraz kilkakrotne zmiany w składzie 
delegacji rosyjskiej wyrządzają nieobliczalne 
straty obywatelom polskim i Państwu polskie' 
mu, wskutek nieotrzymania przez nich należ' 
nych im kompensat w terminie właściwy'®1 
Delegacja polska stojąc na straży interesów 
swego Państwa i swych obywateli, składa n* 
stronę rosyjską całkowitą odpowiedzialność 
za skutki dotychczasowych metod pracy, sto' 
sowanych przez delegację rosyjską.

Po wysłuchaniu tej deklaracji p r z e w o d n i '  

czący delegacji rosyjskiej prof. Pergament 
powiedział ze swej strony złożenie pisemne) 
odpowiedzi.

Do tego czasu posiedzenia komisji rozra* 
chunkowej zostały zawieszone.

Pisma wileńskie podają, że władze miej' 
scowe odmówiły obywatelstwa polskiego zn»' 
nemu konserwatywnemu pisarzowi i public}" 
ście, prof. Marjanowi Zdziecbowskiemu. o b e C '  

nie stale mieszkającemu w Wilnie. Czy sł 
granice biurokratycznego idjotyzmu?!

TELEGRAMY.
Przewrót polityczny w Bułgarji

Sof ja, 9 czerwca, (PAT.). Havas. Do
konano tu zamachu stanu. Organizacja o- 
ficerów rezerwowych przy  udziale armji 
czynnej obaliła dziś o godzinie 3-ej rano 
rząd. W szyscy ministrowie zostali aresz
towani. Nowy rząd, w skład którego we

szli członkowie partji opozycyjnych z 
jątkiem  komunistów, został ukonstytuoW0“ 
ny ; Garnizony prowincjonalne przyłączy '  
ły  sic do ruchu rewolucyjnego. W stolicy 
i w całym kraju panuje porządek.

Stanowisko rządów sprzymierzonych
wobec propozycji niemieckich

POINCARE O W YNIKACH KONFE
RENCJI BRUKSELSKIEJ.

Paryż, 9 czerwca. (PAT). — Poincare 
udzielił komisjom senatu finansowej i 
spraw  zagranicznych wszelkich niezbędnych 
informacji w sprawie projektu kredytów na 
potrzeby okupacji zagł. Ruhry, oraz złożył 
sprawozdanie w przedmiocie swoich, narad 
v/ Brukseli. Prem jer podkreślił, że pomię
dzy rządami francuskim i belgijskim istnie
je całkowite porozumienie; sprzeczne z 
tern pogłoski o rzekomej różnicy zdań po
między temi rządami są bezwzględnie nie
prawdziwe. W reszcie prem jer francuski 
stwierdził, że rządy francuski i belgijski nie 
przystąpią do zbadania absolutnie żadnej 
propozycji niemieckiej, dopóki nie ustanie 
całkowicie i ostatecznie wszelki opór bierny 
w zagł. Ruhry.

W ARUNKI BELGIJSKIE.
W iedeń, 9 czerwca. (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Londynu: Belgijski 
minister spraw zagranicznych, Jaspar, oma
wiał wczoraj z przedstawicielami rządu an
gielskiego w Brukseli sprawę odszkodowań 
i przedstawił warimki belgijskie co do o- 
twarcia dyskusji nad tą  sprawą. W arunki

te są następujące: 1) Niemcy muszą zań*®* 
chać biernego oporu, 2) propozycje Nje'  
miec, dotyczące zwołania konferencji mis' 
dzynarodowej dla omówienia sprawy wi®' 
ny być odrzucone, ponieważ sprzeczne s3 
z postanowieniami traktatu  wersalskiego, 
3) gwarancje w sprawie odszkodowań w t®» 
formie, w jakiej przedstawili je Niemcf* 
winny być również odrzucone.

MIĘDZYNARODOW A KONFERENCJA-
Londyn, 9 czerwca. (PAT.). Ja k  d®' 

nosi parlam entarny sprawozdawca „Dani 
Expressu", Robert Cecil podczas pobył/ 
swego w Paryżu ma poczynić propozycji 
w sprawie zwołania międzynarodowej ko®' 
ferencji. Ma on oświadczyć, że premj/^ 
Baldwin gotów jest zaprosić przedstawicie' 
li poszczególnych rządów do Londynu.

liow isko M i .
W aszyngton, 9 czerwca. (PAT). —- j f  

Białym Domu oświadczono, że Stany Zje®' 
noczone nie wzięłyby udziału w między®9 
rodowej konferencji w sprawie odszkod^ 
wań, gdyby taka konferencja zwołana &  
stała  z racji noty niemieckiej.

Przemówienie Mussoliniego w senacie
Rzym , 9 czerwca. (P> A. T.). W  dal

szym ciągu swej mowy w senacie Mussoli
ni przypominał główne wytyczne projektu 
angielskiego i włoskiego w sprawie odszko
dowań, Po uprzytomnieniu sobie tych pro
jektów staje się samo przez się oczywistam, 
zdaniem Mussoliniego, że propozycje nie
mieckie są nie do przyjęcia. Tutaj mówca 
przypomina główne zasady projektu nie
mieckiego z dnia 2 maja. Trudne, jeżeli nie 
hi ©możliwe, byłoby zaiste zajęcie stano
wiska przez Włochy wcbec tego projektu. 
Licząc się z życzeniami zwłaszcza Anglji i 
Włoch, Niemcy uznały niedostateczność 
swoich propozycji i wysłały sprzymierzo
nym nowy memorjał, co do treści i charak
teru którego rzad włoski nie noże się je
szcze wypowiedzieć wc bee konieczności 
przeprowadzenia uprzednio wzajemnej 
wymiany poglądów pc miedzy sprzymie
rzonymi N ależ\ h l k r zwrócić, uwagę na to, 
że w obecnej nocie niemieckiej niema już 
żądania, aby rokowania zostały poprzedzo
ne ewakuacją obszarów okupowanych, co 
zdaje się uprawniać do wniosku, że Niem
cy zrezygnowały z akcji biernego oporu,

którego przerwanie byłoby korzystne 
szybkiego rozwiązania sprawy od szkód , 
wań. Po omówieniu sprawy odszkodo^^  
węgierskich Mussolini stw ierdził z za/ \  
woleniem polepszenie się stosunków j®» 
słowiańsko-włoskich.

Konferencja lozańska po wznowić®* 
prac powoli postępuje naprzód, p rzez*^ 
riężając rozmaite trudności, nieodłącZ*V 
od charakteru drażliwego spraw, które 1(1 
si zbadać .

Jakkolwiek nie wszystkie jeszcze 
stje  zostały w Lozannie rozstrzygnięte, 1 
dnakże bądź co bądź znalezione zostało ^  
dawalające rozwiązanie dla niektóry 
spraw, specjalnie interesujących Włoc 
Tak np. żądanie Angory opuszczenia Pr2S , 
Włochy wyspy Castcllorizzo zostało c 
nięte. s<r

Przechodząc do sprawy Rosji, 
lini zaznaczył przedewszystkiem, że t(> 
sione zostały do parlamentu p ro jek ty^ , 
staw, nadające moc ustawy dekretohń 
twierdzającytn układy preliminarne ^  
sko-rosyjski i włosko ukraiński z dnia ^  
grudnia 1921 rt Polityka Włoch w
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u do Rosji jest jasna1 i nie może dawać 
Powodu do jakichkolwiek dwuznaczności.

oamo złożenie w parlamencie wzmian
kowanych dekretów dła przekształcenia 
'ch w ustawy, wykazuje, jakie są nasze in- 
te^cje i daje nam prawo do oczekiwania, 
*e strony rządu moskiewskiego skrupulat
n o  wykonania zobowiązań podpisanego 
U;i»adu. A pomiędzy lejni zobowiązaniami 

sowiecki powinien mieć zwłaszcza w 
Pa’nięci zobowiązanie powstrzymania się 
°d wszelkiej alkcji lub inicjatywy, wrogiej 
v  stosunku do Włoch, oraz od wszelkiej 
Propagandy bezpośredniej, czy też pośre- 
t*h:ej, przeciwko instytucjom królestwa 
Włoskiego. Co się tyczy Polski, to inicja
tywa Włoch w sprawie uregulowania osta- 
tycznego granic Polski jeszcze bardziej za
l ś n i ła  serdeczne węzły przyjaźni, łączą
ce od wieków oba te kraje. Ich współpraca 
sttye się coraz skuteczniejsza również i w  
^iedzinie ekonomicznej.

Mówiąc o polityce wewnętrznej Mus
solini wskazał na zarządzenia, wydane 
przez rząd, celem przywrócenia porządku 
publicznego. Minister zaprzeczył eLomesie- 
niom o masowych aresztowaniach i stwier
dził, że rząd zdołał przekształcił szeregi 
„czarnych koszul", działających nielegal
nie, w organ bezpośrednio od rządu za
wisły, Co do milicji, twierdził Mussolini, 
że dokonano szczegółowej selekcji ofice
rów a podoficerowie i żołnierze milicji re
krutują się z ludzi, którzy w służbie woj
skowej chlubnie się odznaczyli.

Rząd nie myśli usunąć parlamentu, ale 
pragnie go zreformować. Wielka Rada fa
szystowska nie jest drugą radą ministrów 
i nigdy nie rozpatrywała spraw, które weho- 
w zakres działania rady ministrów. W iel
ka Rada faszystowska jest poprostu orga
nem, mającym na celu skoordynowanie sił 
odpowiedzialnych rządowi, z siłami odpo- 

wiedzialnemi faszyzmowi.

Konferencja pokojowa w Lozannie
ULTIMATUM SOJUSZNICZE.

v, Wiedeń, 9 czerwca. (PAT.). ,,Neue 
łtye Presse" donosi z Paryża, że według 

^diotelegraficznych wiadomości z Lozan- 
sojusznicy postanowili przedłożyć Tur- 

cd w poniedziałek ultimatum, żądające roz
strzygnięcia kwestji długu otomańskiego.

KRYTYCZNA SYTUACJA.
Lozanna, 9 czerwca. (PAT.). Ismet Pa- 
odbył wczoraj konferencję z przedsta

wicielami Rumunji i Serbji, podkreślając 
krytyczną sytuację, w jakiej znalazła się 
tynferencja, oraz prosząc ich, aby interwe- 
ji°wali u sojuszników w celu skłonienia ich 
0 takiego rozwiązania traktowanych pro

blemów, które byłyby dla Turcji możliwe 
do przyjęcia. Obaj delegaci odpowiedzieli, 
że ograniczą się do powtórzenia generałowi 
Pelle przedstawionych im przez Ismeta Pa
szę życzeń.

NIEUSTĘPLIWOŚĆ RZĄDU 
ANGORSKIEGO,

Berlin, 9 czerwca. (PAT,). Z Konstan
tynopola donoszą: Z Angory nadeszła wia
domość o postanowieniu rządu tureckiego 
wysłania do Ismeta Paszy energicznych in
strukcji, aby w sprawie uregulowania tu
reckich długów publicznych nie robił żad
nych ustępstw.

Stani aapIslHrtli
ZWŁOKA W DORĘCZENIU 

ODPOWIEDZI.
Londyn, 9 czerwca. (PAT.). Krasin

broczył na parę dni wręczenie odpowiedzi 
°Meckiej, otrzymanej z Moskwy, rządowi 
''gielskiemu. „Daily Telegraph" wyraża 

ty opuszczenie, że Krasin czyni kroki u rzą- 
sowietów w celu uzyskania nowej redak- 

h odpowiedzi,'bardziej zadawalającej.

Ipiylii sir D m iiift w liistn
^  Gdańsk, 9 czerwca. (PAT). — Dnia 
U 8o b. m. odbył się w salach recepcyjnych 
fe r a ln e g o  komisarza Rzeczypospolitej 
tyskiej w Gdańsku obiad, wydany przez 
ńiistra Leona Plucińskiego, komisarza ge- 

rtyalnego Rzeczypospolitej Polskiej w 
_ dańsku i jego małżonkę, dla sekretarza 
fe r a ln e g o  Ligi Narodów sir Erica Drum- 
p tylda, który przez dwa dni bawił tu jako 
|?$ć wysokiego komisarza Ligi Narodów 
ĵ tyc Donella. Na obiedzie byli obecni prócz 
J r Erica Drummonda, oraz dyrektora sek
ty1 Politycznej sekretarjatu Ligi Narodów 
ju Mantoux, wysoki komisarz Ligi Narodów 
tytyc Donell z małżonką, prezydent senatu 
gdańskiego Sahm, prezydent rady portu de 

eVnier. oraz grono wyższych urzędników

polskich w  Gdańsku z żonami. Bezpośred
nio po przyjęciu Sir Eric Drummond i 
p. Mantoux wyjechali pociągiem warszaw
skim do Pragi.

i i i \m.
— Stan zdrowia Vivianiego polepszył się, tak, 

że mógł, zawezwać swego sekretarza w oekt omó
wienia z nim spraw, któremi się w  ostatnich 
dniach zajmował. Ja k  się zdaje, wypadek został 
spowodowany aadmiernom wyczerpaniem wskutek 
prz opracowania.

— Przybył do Antwerpji król norwesilu.
—iWezuwjusz jest czynny. Z licznych otwar

tych kraterów płyąie bez przerwy lawa.
— „Narodni Listy” donoszą, że 28-go czerwca 

zbierze się w Insbrucku konferencja delegatów 
Włoch, Jugosławji, Rumunjl, Polski i Czechosłowa
cji, by wraz z podkomitetem komisji odszkodowań 
ustalić sprawę zapłaty austro-węgierskich długów 
przedwojennych. Na konferencji tej ma być roz-

j strzygnięta również sprawa wypłat rent przedwo- 
j jennych, znajdujących się w rękach państw ob

cych.
— Smitch, nowy przedstawiciel sowietów w

Turcji, zawiadomił prasę turecką, że nie chce, by 
I go tytułowano towarzyszem, lecz ekscelencją, po

dobnie jak innych pełnomocnych ministrów.

ty>w. Barlicki 
w Sł. Zjednoczonych

DETROIT, MICH.
. Czytamy w chicagoskim „Dzienniku Ludo-

h Kilka wieców, na których tow. poseł Norbert 
ty lick i w Detroit przemawiał, poruszyło głęboko 
j, )zą Polonję. Znakomite przemówienia posła Bar- 
H ki«go stanowić będą na czas dłuższy temat licz
e k  rozmów.

ji Osiemset osób, zgromadzonych w sali Domu 
skiag0i sjuchało przemówienia tow. Barlickie- 

 ̂ z natężoną uwagą. Z zapartym tchem słucha- 
v °Powieści o pamiętnych wydarzeniach grudnio- 
t) kiedy to młodzież szkolna znieważała pierw- 

prezydenta Rzeczypospolitej. Każdy ze słu- 
j  "czy zrozumiał doskonale, jak słuszne jest twier- 

tow. Bariiclkiego, iż dnia tego lud roboczy 
l ^ ^ a w y  czynnem wystąpieniem uratował nietyl- 
tjj, godność narodu, ale może nawet i ustrój repu- 
łą a^ski młodego państwa. Słuchacze, niemal wy- 

ro,botnicy, wchłaniali w dusze słowa męs- 
j,r ’ krzepkie, które każą wierzyć w skuteczność 

przez P.P.S. walki, każą współipra- 
»Ce i współdziałać z tymi, co stoją dziś w Pol- 
Itj. aa straży wolności, demokracji i inieresów—Sy Pracującej.
z ^ d b y ła  się też w Klubie pogadanka, przezna- 

4 wyłącznie dla towhrzyszy partyjnych. Po 
Śytyic ie tow. Barlickiego wywiązała się krótka 
li. Usio, zakończona doskonałą odpowiedzią tow. 

4rl^ i e g 0. '
k0]a. °Za tem odbyły się wiece w Delray i w So-

tybp*4 wszystkich tych zebraniach zgromadzona 
,lczn0ść witała tow. Barlickiego entuzjastycz- 
Ł ^a' em opuszczając salę po zamknięciu wie-

edług chicagosikiego „Dziennika Ludowe-
TOLEDO, OHIO.

ty Toledo odfeył się w dn. 10 maja wiec, na

którym zgromadzeni robotnicy polscy entuzjastycz
nie przyjęli tow'. posła Barlickiego. Tow. Barlicki 
wygłosił przeszło 2-godzinne przemówienie.

Przemawiali również: jeden z wybitniejszych 
miejscowych socjalistów amerykańskich, tow. 
Klotz, mówiąc o międzynarodowej solidarności 
proletarjatu i życząc powodzenia tow'. Barlickiemu, 
oraz przybyły wraz z tow. Barlickim z Chicago, 
tow. Sokołowski, redaktor „Dziennika Ludowego", 

i-y-’y nr i".'-.yv«

W  niedzielą, dn. 10 czerwca r. b. o g. 
11-ej rano w  sali kino „Palace“ odbędzie 
się wiec zorganizowany przez związek b. 
Legjonistów z porządkiem dziennym: Ustą
pienie komendanta Piłsudskiego.

Przemawiać będą posłowie: Antoni A- 
nusz, Rajmund Jaworowski, Jędrzej Mora- 
czewski, Eugenjusz Śmiarowski, Stanisław 
Ihugutt, oraz Medard Downarouńcz, Fran
ciszek Paschalski. Wacław Sieroszewski, 
Andrzej Strug i Wincenty Ziółkowski.

Bilety bezpłatne przy wejściu.

1  M a  Wydziału M o i ó f  0. i .  P. 
ti

drzwi i nic raczył nawet wysłuchać zapytań robot
ników.

Zwracamy się do prezesa DRP. Radom o pou
czenie p. Rolkę i in., jak mają traktować pra
cowników.

Kolejarz.

UHHL
Komenda Policji Państwowej Okręgu Pomor

skiego nadsyła nam następujące wyjaśnienie:
„Fakta podane w Nr. 35 .z 4 lutego t, b. w ar

tykule p, t. „Znowu niesłychana samowola P oli
cji" nie są przedstawione zgodnie z rzeczywisto
ścią.

Wiec w W ąbrzeźnie został rozwiązany nie na 
tej zasadzie, że sala za mała, za mało wyjść i  nie
ma światła elektrycznego, lecz z powodu, że prze
wodniczący nie mógł dostarczyć dowodu zgłosze'- 
nia wiecu, przepisowego w § 5 ustawy niem. o sto
warzyszeniach z 19.4 1908, obowiązującej na ob
szarze b. dzielnicy pruskiej.

Mimo ścisłych dochodzeń, nie stwierdzono, a- 
źeby policjanci zakazali śpiewu „Czerwonego Sztan
daru”, jak również nie doniesiono, ażeby policjan
ci w służbie bawili się w politykę".

iti mim Hisimi
Warszawa, ul. Wspólna Nr. 17, Tel. 229-70.

Polecamy ostatnie nowości.
Beer M„ Historja powszechna socjalizmu i 

walk społecznych. Część I, Czasy starożytne, str. 
in i. Mkp. 12.000.

Janet P., prof. Sorbony, Historja doktryn po
litycznych wraz z filozof je, prawa. I. str. 192. Mk. 
p. 30.000.

Kropotkin P, Wielka Rewolucja Francuska 
1789 — 1793. Z upoważnienia autora przełożył R. 
Thorn. Tom. I. Str. 203. Mkp. 28.800.

Krzeczkowslti K., O nową formę ubezpieczeń 
społecznych. Str. 16. Mkp. 8000.

I.angrod R. dr. i Batycki St., J.ak płacić poda
tek przemysłowy fod obrotu])? Str. 35. Mkp. 6000.

Maeterlinck M., Wielka Tajemnica, przełożył 
z oryginału F. Mirandola. Str. 288. Mkp. 30.000.

Mehring F., Karol Marks (historja jego życia) 
tłumaczył M. Kwiatkowski. Str. 496. Mkp. 72.000.

Rutkowski J . prof., Zarys gospodarczych dzie
jów Polski w czasach przedrozbiorowych. Str. 270. 
Mkp. 30.000.

Rzepeccy T. i W., Sejm i Senat Rzeczypospo
litej Polskiej 1922 — 1927 z 3 mapami poglądowe
mu Str. 552, Mkp. 59.400.

W itkiewicz St. lgn., Teatr, wstęp do teor.ji czy
stej formy w teatrze. Str. 275. Mkp. 24.000.

Zapolska G., I sfinks przemówi... wieczory tea
tralne, wydanie pośmiertne. Sir. 319. Mkp, 28.800.

Jeszcze podczas najazdu bolszewickiego w 
1920 r. ewakuowano wydział dochodów z Dyrekcji 
Radomskiej do Bydgoszczy, wraz z całym perso
nelem tegoż wydziału. Z braku pomieszczeń w 
Radomskiej Dyrekcji wydział ten pozostaje dotąd 
w Bydgoszczy a na kierowniczym stanowisku Dy
rektora znajduje się p. Rolkę.

P. Rolkę, korzystając z tego, że pracownicy 
oddaleni są od Dyrekcji i trudno im apelować do 
wyższych władz, prześladuje na każdym kroku 
pracowników, w czem mu dopomagają p.p.: wice
dyrektor Szczygłowski i naczelnik kancelarji 
Plenkiewicz. ' '

Oto przykład: kiedy delegacja pracowników, 
udała się do p. Rolkę celem załatwienia kilku 
spraw, p. Rolkę— poprostu pokazał delegacji ś

Prowincja.
Poznań.

(Koreap. własna).

Wspaniały wiec P. P. S.

Ruch nasz w Poznańskiem po okresie komuni
stycznego warchoła twa, które należy już do prze
szłości, od szeregu miesięcy rozwija się normalnie. 
Obecnie przy b. licznym udziale robotników odby
waj ą się zgromadzenia P. P. S. w Poznaniu, Ostro
wie, Inowrocławiu, Zbąszyniu i +t. d.

Ostatni wiec P. P. S. w Poznaniu odbył się d. 
27 tniaja w sali „Flora" przy  udziale przeszło 900 
osób. Przemawiali: tow. poseł Zygmunt Piotrowski 
o położeniu polskiej klasy robotniczej i  ujęciu wła
dzy w kraju przez reakcję, tow. poseł Zygmunt 
Żuławski o niebezpieczeństwie, jakie grozi robotni
kom ze strony reakcji, przygotowującej zamachy 
na zdobycze klasy robotniczej j tow. poseł Z. Gar- 
deckj o  potrzebie organizacji.

Wiecowa przewodniczył tow. Czesław Kosso- 
buidzki z Poznania, w dyskusji przemawiało kilku 
tarw.Łow, robotników i jeden enperowiec.

Jeden z niedobitków komunistycznych usiło
wał zakłócić spokój, ale spotkał się z taką odpra
wą ogółu, że umilkł, i wyniósł się następnie z sali.

Zebrani przyjęli rezolucję, wyrażającą uznanie 
dla polityki klubu, posłów P. P. S., przyrzekającą, 
iż zebrani na każde wezwanie, staną w obronie za
grożonych .praw robotniczych.

Systematyczna praca oświatowa i organizacyj
na odbywa się stale w szeregach P. P, S. i  w związ
kach klasowych.

Łowicz.
(Korespondencja własna).

Wiec P. p. S.—Wiec pracowników państwowych.
Dn. 3 czerwca odbyły się u nas dwa wiece. 

Na wiecu w ogrodzie miejskim przemawiali tow. 
pos. Śledziński i tow. Sochacka. Rezolucja przed
łożona przez tow. Śledzińsikiego, została przyjęta 
jednogłośnie. W rezolucji tej domagają się ze
brani utrzymania ustawy o ochronie lokatorów, 
zakazu wywozu za granicę artykułów spożyw- 
cych, walki z lichwą i paskarstwem i wprowadze
nia w życie ubezpieczenia od bezrobocia. Rezo
lucja wyraża pełne zaufanie klubowi poselskiemu 
Zw. P. P. S.

*
^D rugi wiec odbył się w sali miejscowego Ki

na, urządzony staraniem kilku Zw. Zaw. urzędni
ków i nauczycieli w sprawie ustawy o uposaże
niu. )̂ Na wiec ten byli zaproszeni posłowie z okrę
gu łowickiego. Był również obecny jeden z po
słów prawicowych, który specjalnie przyjechał, by 
wygłosić mo\vę o rzekomych staraniach i pracy 
stronnictw prawicowych nad... poprawą bytu nau

czycieli i urzędników. Tow, poseł Śledziński 
stwierdził, że Klub Polskich Socjalistów całkowi
cie popiera słuszne żądania wszystkich praco
wników państwowych. Została przyjęta rezolucja 
p. Lecha, w której, między innemi, zgromadzeni 
domagają się uchwalenia przez obecną sesję sej
mową ustawy o uposażeniu pracowników pań
stwowych.

„Soczewka" (piw. fOSWl)
(Koresp. własna).

Wiec P. P. S. — Skandaliczne stosunki w  papierni 
Soczewka. — Robotnicy wyrzuceni na bruk. — Za

robki miejscowego księdza.

Dnia 7 czerwca odbył się u nas wiec w lokalu 
Zw. Zaw. Papierniczego, na którym tow. poseł Śle- 
dzióski złożył sprawozdanie z działalności klubu 
posłów socjalistycznych w Sejmie i obecnej sy
tuacji politycznej. Została przyjęta jednogłośnie 
rezolucja, domagająca się utrzymania ochrony lo
katorów, uchwalenia ustawy ubezpieczającej robot
ników pa wypadek bezrobocia i zakazu wywozu 
artykułów pierwszej potrzeby, oraz wyrażająca za
ufanie Z. P. P. S.

W papierni Soczewka panują okropne stosun
ki. Chłopcy i dziewczęta,’ mający od 15 i więcej 
lat, otrzymują za robotę w ogrodach od 800 do 1000 
mk, dziennie. Robotnik Czajkowski, który prze
pracował w papierni przeszło 30 lat, otrzymuje e . 
mery turę, wynoszącą 1000 mk miesięcznie, a  ro
botnik Borowski, który pracował w papierni około 
60 lat, otrzymuje 20.000 miesięcznie.

Za to ksiądz Kwiatkowski z mdłości chrześci
jańskie; zgodził się pobierać po y, %  od głodo
wych pensji robotniczych i wraz z dodatkiem, któ
ry mu daje fabryka, ma przeszło 4 miljony marek 
miesięcznie, oprócz tego posiada trzy ładno kro
wy, konia, świnie, dużo drobiu i 16 morgów ziemi. 
Za posługi religijne również otrzymują wynagro
dzenie, pensję rządową także prawdopodobnie 
bierze, słowem — żyje sobie niekoniecznie według 
zasad chrześcijańskich. Jakaż to jest niewspół- 
mierność! Robotnicy, inwalidzi pracy, otrzymują 
po IOW) i 20.900 mk. miesięcznie, robotnicy mają 
głodowe płace, a ksiądz zbiera laką masę pienię
dzy, nic prawie nie robiąc.

P. dyrektor ogłosił, że fabryka zostaje zamk
nięta dn. 15 czerwca i wszyscy robotnicy będą u. 
ważani za zwolnionych.

Głosy Czytelników.
M i r a  piilgKi! piiji i U ia  

w Mml
Policja bije niewinnego chorego człowieka. Le

karz powiatowy nie chce iść da chorego.

Pracownik Urzędu Skarbowego w Brzezinach 
( a ostatnio w  Skierniewicach), ob. Stefan Szy
manowski, człowiek chorobliwie nerwowy (był na 
przymusowych robotach w Niemczech, a po u- 
cieczce, w 1918 r,, wstąpił jako ochotnik do woj
ska polskiego, gdzie przebył całą kampanję bol
szewicką), przejął się tak zabójstwem, dokona- 
nem w kwietniu b. r. przez bandytów na osobie 
znajomego swego z Brzezin, policjanta Kusidłe, 
że opanowało go przekonanie, że i jego muszą za
bić. I nerwy nie wytrzymały... Szymanowski bez 
powodu pojechał do Pruszkowa, zgłosił się do 
policji i zameldował, że on jest sprawcą zabój
stwa policjanta Kusidła, prosząc o zaaresztowa
nie i dostawienie do Brzezin.

Policjanci, widząc, z kim mają do czynienia, 
początkowo r.ie chcieli go zaaresztować, lecz na 
usilne żądanie zaaresztowali go i odesłali do 
Brzezin, w celu wyjaśnienia sprawy. Zdawałoby 
się, że policja brzezińska, po stwierdzeniu om ył-' 
ki. uwolni go. Lecz stała się rzecz straszna. Na
stępnego dnia policja wezwała matkę Szymanów- , 
skiego i poleciła jej zabrać sobie do domu jedy
nego syna, żywiciela, skatowanego do nieprzy
tomności i, zdaje się, z przetrąconą ręką, całego 
sinego, zabraniając matce mówić cośkolwiek o 
tem, że syn był pobity przez policję. Szymanow
ski mógł być pobity tylko w Brzezinach (rodzin
ne jego miasto, gdzie wszyscy go znali), ponieważ 
Rapacki widział, jak Szymanowskiego prowadzo
no zaaresztowanego do Brzezin zupełnie zdro
wego.

Sprawcy zabójstwa Kusidła są ujawnieni, 
więc tem gorzej dla policji, tembardziej, że dała 
pclecenie odesłania Szymanowsikiego do szpitala 
dla umysłowo chorych.

M atka Szymanowskiego zwróciła się zaraz do 
jedynego w tym czasie w Brzezinach lekarza po
wiatowego, d-ra S. (drugi lekarz jest na urlopie), 
lecz lekarz, widocznie wiedząc o co chodzi, (ka
tegorycznie odmówił odwiedzenia chorego. Zroz
paczona matka wniosła skargę do prokuratora na 
działalność policji i lekarza.

Władysław Przyłęcki,

Czasopisma nadesłane.
Wyszedł Nr. 9 „Strzelca” — organu stowa

rzyszenia 'wojskowo-wychowawczego »,Związek 
Strzelecki", służącego idei obrony granic i nie
podległości Polski. „Strzelec"' zawiera w  dziale 
„Strzelectwo" artykuły: „Strzelanie zespołami”,
„Tarcze i nagrody", „Precyzyjna broń konkurso
wa", informacje w dziale „Życie sportowe" — 
„Lekka atletyka — jej znaczenie zdrowotne", bo
gatą kronikę lekko-atletyczną piłki nożnej, spor
tu w „Strzelcu", poradnik sportowy oraz komu
nikaty. Pozatem „Strzelec" podaje ciekawe in
formacje z życia strzeleckiego, korespondencje, 
szarady, a w dziale urzędowym najważniejsze u- 
chwały Zarządu Głównego Zwriązku Strzeleckie
go. Cena numepu mk. l.OOOf
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M A  RATY!!
CENY JA K  ZA  GOTÓW KĘ

wieSki myh&z* krajowej i zagran icznej GSAlIIJFJiKTOEY
MATERJAŁY DAMSKIE MATERJAHY MĘZKIE MATERJAŁY ZIMOWE FUTRA
Boston, sukno. Szewiot, Cover- 

coat, Markizeta, Gabardina, 
Wełny na suknie, Trtcottna 

(w różnych odcieniach) 
Jedw abie na płaszcze 

płótna na bieliznę

Kamgarn, Krepa, Boston, Co- 
vercoat, Cże-sun-cza, Alpaga, 
Szewiot, Angielskie, sztuczko
we na spodnie, Tents (w róż
nych odcieniach) Materjały na 

jesionki

Plusze fokowe, kasztankowy 
Zamsze, Weloury,
Suberyny, Kastory, 
Doublfasse (w różnych kolo

rach) Watolina 
Chustki wełniane

Skunksy, Małpy 
Karakuły, Foki 
Blberety 
Angory 
Tchórze
Oposy i Baranki

Z TYCHŻE MATERJALÓW WYKONYWAM NA ZAMÓWIENIA WSZELKIEGO RODZAJU OKRYCIA DAMSKIE i MĘSKIE. 
ROBOTA WYKVIMTMA. WYBÓR KONFEKCJI FUTRZANEJ. NAJNOWSZE MODćLE.

C e n tr a la  
D Ł U G A  Nr.  
Tel. 134-78.

53. Duży w ybór gotowych obiorów m ęskich I dam skich. 
DOGODNE WARUNKI. 25.

J . M IŃ S K I
Filja:

D Ł U G A
sklep narożny w Gmachu Teatru Im. 

Bogusławskiego.
Tel. 2 6 0 -IL

W a rsza w a

Ruch robotniczy
Z życia parljl

O. K. R. W arszawa Podmiejska. Wołomin, Dn.
10 b. m.. w niedzielę, o godz. 1,30 popoł. w sali 
S traży Ogniowej „Rekwizytorni" odbędzie się 
wiec, na którym przemawiać będą: poseł tow. Pra- 
giet i inni. W stęp wolny.

W poniedziałek, dn. 11 b. m.
Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dziel

nicy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komi
te tu  dzielnicowego.

Dzielnica Wolą-Czyste. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego, oraz o godz. 7 ogólne zebra
nie członków dzielnicy.

Tramwajowa Org, P.P.S. O godz. 7 w  lokalu 
‘OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie
dzenie komitetu dzielnicowego.

W e wtorek, dn. 12 b. m.
Kolejowa Org. P.P.S. O godz. 6 w lokalu OKR., 

A l. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu.

Pokwitowania. Robotnicy Elektrowni W ar- 
rskiej na cele organizacyjne O. K. R-u mk. 

111,500.
Okręgowy Komitet Robotniczy dziękuje za ze

brane na warszawską robotę oświatową wśród ro
botników, sumy przez portjerów hoteli war
szawskich: w  hotelu Europejskim mk. 1,000,00, Bri
stol mk. 410,000, Angielskim mk. 132,000, Briihl
235.000, Czeskim 34,000, Grand Hotel 5,000, Imper
ial mk. 16,000, Mazowieckim mk. 128,000, Metro- 
p o l' mk. 107,000, Saskim mk. 34,000, Savoy mk.
1.016.000, Wiedeńskim mk. 100,000.

Dzielnica P.P.S. Śródmieście składa:
na T. U. R. Oddział Warszawski mk. 61,000. 
na Robotn. Wydz. Wych, Dziecka mk, 61,000, 

jako wyraz solidarności z artykułem „Armja bez 
wodza" i protest przeciwko pogwałceniu wolności 
•łow a przez aresztowanie mjr Rem. Kwiatkowskie-
go.

Ruch zawodowy
Warszawska Rada Związków Zawodowych.

W  czw artek , 14 czerw ca  r. b. o godz. 6-ej 
p o  po ł. odbędzie się p len arn e  posiedzen ie  
cz łonków  W arszaw sk iej R ady  Zw iązków  Za
w odow ych. N a p o rzą d k u  dziennym  spraw y 
b a rd z o  w ażne.

Sekretarjat W. R. Z. Z.
Związek Prac. Miejskich, W arecka 7/4. Jutro, 

i  j, w  poniedziałek, punktualnie o godz. 6 popoł. 
w lokalu Związku, odbędzie się posiedzenie Zarzą
du Oddziału Związku Prac. Miejskich w Polsce 
Warszawa. Ze względu na ważność obrad człon
kowie Zarządu proszeni są o punktualne przyby
cie.

Baczność dozorcy domowi! Dziś, w  niedzielę, 
o  godz. 2 popoł. odbędzie się ogólne zebranie 
wszystkich dozorców m. Warszawy w .podwórzu, 
Leszno 53, w razie niepogody w sali Leszno 48. 
Porządek dzienny: 1) sprawa wynagrodzenia przez 
magistrat za sprzątanie ulic, 2) kwestja mieszka
niowa, 3) otwieranie i zamykanie bram w godzi
nach nocnych, 4) nowe żądania na m. lipiec. Ze 
względu na ważność rozpatrywanych spraw, obec
ność wszystkich konieczna.

Ze Zw. Włóknistego. Zarząd Związku zawia
dam ia swych członków, że w niedzielę, dn. 10 b.m., 
w lokalu własnym, Wolska 52, o godz. 10 rano w 
pierwszym, a o godz. 11 rano w drugim terminie, 
odbędzie się doroczne walne zebranie członków. 
Porządek dzienny: 1) sprawozdanie Zarządu, ka 
•owe, organizacyjne i z działalności związku; 2) 
w ybór cial związkowych: zarządu, komisji rewi
zyjnej, sądu koleżeńskiego i komisji kulturalnej; 
3) sprawozdanie organizacyjne; 4) wolne wnioski. 
Sfejćci»  tylko za legitymacjami członkowskiemu

Zlikwidowanie zatargu w okręgu Bielsko —
Biała został w ciągu dwudniowych pertraktacji 
Biaał został w ciągu dwudniowych pertraktacji 
(2 i 4 b. m.) ze zwiąaklem fabrykantów zakończo
ny z tern, że robotnicy otrzymają 12% podwyżki 
do płacy obecnej, począwszy od 1 czerwca r. ib. W 
pertraktacjach z fabrykantami brali udział przed
stawiciele Klasowych Zw. Zawodowych.

Ofiara. Zw, Zaw. Prac. Zakł Gazowych składa 
mk. 500,000 zebrane przez pracowników gazowni 
na Woli — dla rodzin 3 robotników fabryki „Lil
pop, Rau i Loewenstein", zabitych przez pociąg 
na przejeździe przy ul. Prądzyńskiego.

Z uznaniem notując powyższe, przekonani je
steśmy, te  i. inni robotnicy pośpieszą z pomocą ro
dzinom nieszczęsnych ofiar. — Redakcja.

Centralny Związek Robotników Przemysłu 
Spożywczego. Zarząd I Oddz. piekarzy Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Spoż. kwituje z odbioru poniższych 
sum, zebranych na strajkujących piekarzy w Kra
kowie przez pracowników piekarń przy ulicy: 
Nowolipie 14 — 40.000 mk„ Wolslka 40 — 625.000 
mk., Solec 14 — 235.000 mk., Młynarska-. 18 —
50.000 mk., Górczewska 26 (tow. Schenajch) —
10.000 mk., GórczeWska 29 — 75.000 mk., Leszno 
69 — 95.000 mk., Żelazna 78 — 230.000 marek, 
Briihlowska 17 — 90,000 mk., Gazowa — 40,000 
mk., Stolarska 4 — 220.000 mk., Lubelska 23 —
20.000 mk., Mokotów — 265,000 mk., Żytnia 40 —
30.000 mk., Leszno 118 — 20.000 mk., Tarczyńska 
3 — 30.000 mk. Razem 2.075.000 mk.

Powyższa suma została przesłaną do dyspo
zycji I Oddz. piekarzy w Krakowie na ręce tow. 
Lichonia.

Ruch kult.-oświatowy.
T. U. R.

W yjazd na pierwszą kolonję do Ojcowa nastą
pi 17 b. m„ w niedzielę, o godz. 11,50 wiecz. z 
dworca Głównego. Towarzysze, którzy zapisali 
się już na koionję, winni najpóźniej do czwartku 
złożyć w Sekretarjacie opłatę w wysokości 250,000 
mk. Zapisy na powyższą kolonję oraz na następne 
przyjmuje codziennie Sekretarjat od 5 — 7, W a
recka 7.

Ofiary Na Oddział Warszawski T.U.R. z Ifsty 
składkowej Nr. 20: St. Posner 50,000. M. T. mk.
70,000.

U
Propaganda spółdzielcza. «

W myśl wskazań IV Zjazdu Związku Robot
niczych Spółdzielni Spożywców, Wydział Społe
czno - Wychowawczy Z. R. S. S. przystępuje 
wspólnie z klasowemi związkami zawodowemi do 
propagandy idei spółdzielczości robotniczej. A k
cja cała prowadzoną ma być w porozumieniu z 
Komisją Centralną Zw. Zaw. w Polsce, która w 
tej sprawie wydała do swych związków odpowie
dni okólnik.

W pierwszym rzędzie propaganda ma być 
prowadzoną w środowiskach, skupiających robot
ników przemysłu włóknistego. Propaganda na tym 
terenie podjęta będzie w ścisłej łączności ze Zw. 
Zaw. Rob. Przem. Włóknistego, a pod kierowni
ctwem Wydz. Społ.-Wych. Z. R. S. S.

Już w najbliższym tygodniu ma się ukazać 
zeszyt „W łókniarza", poświęcony spółdzielczości, 
traktujący sprawę spółdziałania organizacji zawo
dowej i spółdzielczej i podnoszący potrzebę na
leżenia każdego członka zw. zaw. do spółdzielni 
robotniczej.

Pierwszy „tydzień spółdzielczy" odbędzie się 
w dn. 11—18 czerwca na teTenie Łodzi, Pabjanic, 
Zgierza i Zduńskiej Woli. W dalszych planach 
przćwidziane są tego rodzaju „tygodnie" w innych 
miastach, jak: Żyrardów, Częstochowa, Kalisz, Za
wiercie, Białystok i t. d, (

Dla prowadzenia całej akcji propagandy Z. R. 
S. S. przygotował artystyczne afisze agitacyjne 
oraz kolportaż o treści spółdzielczej. W miejsco
wościach wyżej wspomnianych odbędą się ma
sówki i wiece. Odczyty ilustrowane będą obra
zami świetlnemi, przcdstawiającemi rozwój i etan 
kooperacji w Anglji, Niemczech, Belgji i t. d.

Ogólne kierownictwo nad częścią artystycz
ną objął tow. St. A. Radek, instruktor teatrów  
robotniczych i  pracownik Wydz. Społ.-Wych. Z. 
R. & S,

Rozmaitości,
Instrument przeciw niemoralnym tańcom. 
Wobec tego, iż nie pomogły zakazy i prośby, 

by młodzież przestała tańczyć niemoralne tańce, 
nauczyciele tańca w Paryżu wipadli na parnysł u . 
życia specjalnego instrumentu, narwanego „pasem 
lilowym", który ma uchronić młodzież od niemo
ralnego sposobu tańczenia. Otóż tancerka ma na
kładać na siebie taki instrument, składający się ze 
stadowej elastycznej Obręczy, a młodzieniec, p ra
gnący zbyt blisko przysunąć się do boku tancerki, 
w rzeczywistości będzie ją od siebie odpychał przez 
popchnięcie stalowej obręczy.

W yspy Wielkanocne z  1200 mieszkańcami zapadły 
się w odmęty oceanu.

Do Melbourne (Austnalja) nadeszła depesza 
iskrowa okrętu, wysłanego dla zbadania wiadomo
ści eg łezonej przez francuski okręt handlowy, że 
wyspy „Wielkanocne" położone 2000 mdl na zachód 
od wybrzeży republiki Chile i będące najdalszemi 
vyschodniemi punktami archipelagu polinezyjskiego, 
zapadły się w odmęty oceanu podczas olbrzymiego 
trzęsienia, które nawiedziło republikę Chile w mie
siącu lutym,

Wiadomość ta  okazała się rzeczywiście praw
dziwa. Na miejscu, gdzie były wyspy okręt znalazł 
tylko niezmierzone przestworza wód, a żadnego 
śladu po lądzie. Wyspy służyły, jako karna kolonia 
dla przestępców republiki Chile i liczyły zaledwie 
1.200 mieszkańsów, którzy znaleźli tragiczną śmierć 
w odmętach oceanu.

Życie gospodarcze.
Cena bonów zlotowych.

Minister skarbu ustanowił cenę emisyjną 6% 
złotych bonów skarbowych Serji I A, I B i I C na 
12 tysięcy mkp. za 1 złoty. Nowa cena emisyjna 
obowiązuje z dniem 11 czeTwca 1923 r.

Kredyty budowlane.
Na rachunek 200-miljardowego kredytu, jaki 

ostatnio został przyznany na cele budownictwa, 
ministerjum skarbu wyasygnowało w tych dniach 
Bankowi Budowlanemu 40 miljardów. Kredyt 
ten w zasadzie przeznaczony jest dla spółdzielni 
mieszkaniowych, w obecnych jednak warunkach 
zaczynają się o niego ubiegać przemysłowcy bu
dowlani, aby^ wyzyskać konjunkturę i paskować 
materiałami Wudowlanemi dzięki tanim kredytom 
rządowym. W tym celu przyznany bankowi k re
dyt trzymany jest w tajemnicy i dostępny *taje się 
tylko dla protegowanych.

BŁOGIE SKUTKI RZĄDU CHJEŃSKO- 
PIASTOWEGO.

Dalszy szalony spadek marki polskiej.
W  czwartek dolar notowano 61,900, w piątek 

66,900, w sobotę 71,300. W przeciągu 2 dni do
lar podniósł się na giełdzie warszawskiej o 10,000 
mk. Z podobnie zawrotną szybkością marka pol
ska jeszcze nie spadała. A obiecywano nam, że 
z chwilą utworzenia się rządu chjeńsko-piastowe
go waluta nasza poprawi się i „chleb miał koszto
wać 30 fen. funt". ,

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary Stanów Zjedn. 71,300.
Korony czesko-słow. 2155 — 2140.
Marki niemieckie 0,81 — 0,78.
Belgja 3975.
Londyn 332,500 — 324,000.
Paryż 4625.
Szwajcarja 12950.
Wiedeń 0,99 — 0,97.

O K A Z J A !
SZLAFROKI I SUKNIE PLÓC. 45.000 

SUKNIE ETAMINOWE I SATYNOWE 100.000 
* SUKNIE TRYKOTINOWE 15Q.OCO 

BLUZKI OD 32 000 
DŻEMPRY TRYKOTINOWE 75 000 

KOSTJUMY ERONGE I PŁASZCZE 
* LETNIE 250000 

KOSTJUMY ZAMSZ. I SZEWIOT. 425.000 g 
PELERYNY JEDWABNE 550.000

W m iZM  Br. U N K IE W IC Z
HOŻA 54  m .  2 .______________ |

Pij na śniadanie
SANATOR

zam iast lichej kawy, a będziesz rzefki, ir z e t'^  
I odporny przez cały dzień. Robota Twa pńjdj! 
gładko i nie będzłesz czuł żadnego zmęczeni®’ 
Dzieciom Twym chodzącym do szkoły daj ra®^ 
SANATOR, a nauka pójdzie Im lekko i bez m® 

zolu.
Przeczytaj opis. Do nabycia wszędzie.

NA RATY
3 t>t ta n ie j  wykwintne O b ryc ia  d a n w k ie ,  
s t ju m y , u b io r y  m ę s k ie  oraz m anufaktif***
Kowolipie m. 3 0 ,  3 ,  front II piętr®'

KOMUNIKAT.

Tajemnicze po rw an ie  sieroty.
p. Gestherow, znaną w mieście naszem rodzi®* 
przemysłowców spotkał bardzo przykry wypadek 
a mianowicie: Jasio Gesther, 5-cioletni «i 
ta, bratanek p. Adama Gesthera, którego bf* 
wraz z żoną swoją zginął, od kul kowieńskich, 
stał skradziony w rozpaczliwych wpTost waru®  
kach, gdyż jeszcze dzisiaj rano Jasio bawił się 1/1 
dziecinnym pokoju z najulubieńszym p u d l^  
swoim „Asem", a w pół godziny potem, nie 
go odnaleźć, ani rodzina, ani służba, ani policl* 
ani detektywi , prywatni. Rozpacz rodziny 
straszna. P. Gesther ofiaruje 15 miljardów «®*/ 
rek nagrody tenru, kto wskaże miejsce poby14* 
jego najukochańszego bratanka.

My ze swej strony musimy nadmienić, 
kursuje pogłoska, według której ani wysoka 
groda, ani poruszenie wszystkich sprężyn tf*®* 
czych nic tu nie pomoże, gdyż jest to n a j p r a w d ® ' 

podobniej akt łerorystyczny bandytów kowie® 
skich, którym mało widać było kTwi rodzic®^' 
pragną więc jeszcze nachłeptać się krwi d z i e ^  
sieroty.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog')'

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj 
Warszawie 18,8, najniższa 5,6.

Przewidywany przebieg pogody w dniu &P, 
siejszym: przeważnie pochmurno i cieplej, pr* 
ściowe deszcze, wiatry z kierunków p o ł u d n i o * * ^  

zachodnich i  zachodnich; na południu kraju z®**9

Ciągnienie miljonówki. We wczorajsze® ^
gnieniu miljonówki wylosowano Nr. 1,214,204 sp^ 
dany Kasie Skarbowej w Stopnicy.

Pogrzeb ofiar tragicznego wypadkn. Kifk®®^
stotysięczne rzesze robotnicze wzięły udział y,ei. 
raj w pogrzebie ofiar tragicznego wypadku 
jowego ś. p. Bronisława Sadowskiego, Bronrsł®
Więckowskiego i Władysława Czerwińskiego, 
botników z fabryki „Lilpoip, Rau i Loewenst6*9 
O godz. 4 popoł. olbrzymi kondukt żałobny Pr t
szedł dzielnicą robotniczą, t. j. z Alei Jeroz®

e®'skich przez Żelazną, Leszno i Okopową na ctCL1 
tarz Powązkowski. Na czele konduktu szli 
gaci z różnych fabryk z wieńcami i ze szta®
rem Związku Metalowców, poczem szła orkie#^ .■ki*fabryczna, trzy karawany a za niemi niezWł  ̂
tłumne rzesze robotnicze. Od dawnych roga 
koledzy zmarłych wzięli trumny na swe barki > 
nieśli do grobu. O godz. 6 wiecz., mimo desjC^  
zebrani robotnicy odprowadzili kondukt aż
cmentarz, gdzie wysłuchali mów żałobnych ks- N®'laznego i delegata fabrycznego, Potulskiego- ^  
stępnie orkiestra wykonała marsz żałobny i * 
ny złożono do grobu.

Odznaczenie. Tow. Hipolit S a r n o w s k i .  

cownik drukarni „Robotnika", otrzymał z* u a, 
w walkach legionowych, Krzyż Walecznych W®* 
kich czterech stopni.

ako}Bezwzględny areszt za lichwę. Sąd P 
15 akręgu skazał Wincentego Zajdendorfa, 
składu aptecznego przy ul. Targowej Nr. 
pobrani* jpadmiernycb cea za artykuły ®F
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N A  R A T Y !

na b afi^ io  dogod ny cli wa*ui»kQe9iI
Manufaktura,

Konfekcja damska i męska. bielifn,L^rka 
Gotowe męskie ubrania,

Obuwie,
Trykotaże,

S Ł ogralińsk i, Z a r e m b a  i  S -k a
W arsza w a , M iodowa Mi G i P o d w ale  N i  3. T e le fo n  152-20.

Oddział: Poznań, Szewska 11, te l. 50-41.
. M A :  Również w yhenyw sray ubrania męskrs i damskru z  obranego m ateriału  n- miary.

N A  R  A  T  Y T
na dogodnych warunkach

w MATERJAŁY UBRANIOWE i KOSTIUMOWE '
w «t“« k«eh K A PY

T R Y  K O T I N A
"R USY a d a m a s z k i

FIR A N K I BUŁGARSKIE 1 in n e
poleca

Łódzka Spółka Manufaktury
M a r s z a ł k o w s k a  Na 119, sklep w podwórzu telefon 242-70.

N A  R A T Y  g.tówk.
O K R Y C I A .  

K0STJUMY,
KONFEKCJA DAMSKA

"1EBP11Y  I t S S S .
UBIORY dziecinne

n a  p a lta  
I k o s t ju m y

D .  B o r o d o w s k i

Warszawa, ulica Długa 47,
róy B ielańskiej 1 p iętra , front, tel. 5-73.

firma eg zystu je  od 1900 r.

^  _
lQ 500.000 mk. grzywny, 50,000 opłat sądowych, 

dni bezwzględnego eresztu, ogłoszenie wyToku 
"Kurjerze Warszawskim" i „Robotniku" oraz 

p e s z e n i e  sentencji sądowej na drzwiach wej- 
°wych 6kładu, należącego do skazanego.

Za lichwę żywnościową. Sąd pokoju 25 okrę- 
l  skazał Stanisława Lewandowskiego, właśc. pie- 
rjJ ni przy ul. Łódzkiej 15, oraz Franciszka Ha- 
^  S iew ie za, b. właśc. sklepu spożywczego przy 

Wroniej 23, po 100,000 mk. grzywny i 10,000 
([ ' °płat sądowych za brak wagi na chlebie py- 

wypiekanym przez jednego skazanego i 
^daw anym  przez drugiego.

pokoju 9 okręgu skazał Marję Węgrów- " 
 ̂ wlaic. sklepu spożywczego przy ul. Marszał- 

na mk- ś^zywny, 5,000 opłat
owych z zamianą w razie niezamożności na 5 
b aresztu za pobranie nadmiernych cen za

'fi
Sj pokoju 14 okręgu skazał Adama Toma-
 ̂ja k ie g o , właśc. jatki w bazarze przy ul. Stalo- 

ijp 41 za pobranie nadmiernych cen za mięso na 
t ^ °0 0  mk. grzywny, 10,000 mk. opłat sądowych 

Zamianą w Ta2ie niezamożności na 2% miesiąca 
B«*tu.

*al krak wagi. Sąd pokoju XIX okręgu ska- 
Jlrj, właściciela piekarni przy ul. Karolkowej 45,
^ laną Eberhardta za wypiek chleba niepełnej 
Są^1 n° 200.000 mk. grzywny i 20.000 mk. opłat 
)-uj0Wych. Nadmienić należy, iż odnośny proto- 
ijj- sP°rządzony został przez iunkcjonarjuszy od- 
c? * ' walki z lichwą w dniu 21 listopada 1921,

1 blizko przed dwoma laty.

Wy dla gmachów szkolnych. Sprawa budo-
V Q°Wych 8macl>̂ w szkolnych, niezbędnych dla 
Cy ^A dzenia powszechnego nauczania w stoli- 
spjj ®rzysparza miastu b. wielu kłopotów. Nie dy- 

dostateczną ilością stosownych placów 
Ych, magistrat zabiega o szereg placów rzą- 

pragnął również nabyć niektóre place 
Itj: 4*»e. Tymczasem władze miejskie napoty- 

trudności ze strony ministerjum robót pu- 
^ch, które nie dość chętnie i szybko zała

pią ^'vestje związane z przekazywaniem miastu 
«iy Państwowych. Place zaś prywatne stają 

®iasta niedostępne, albowiem sama zapo- 
H\js * kupna doprowadza odnośne ceny do roz- 
'v*El ^  nie^ « t 9pnych dla kasy miejskiej. Z tych 
r»Hi4 w magistrat w dalszym ciągu czyni sta- 
Vy 0 uchwalenie prze* odnośne czynniki usta
la j "Uwłaszczeniu placów odpowiednich pod 

°*« szkół.

Związku OHcerów Rezerwy. Zarząd 0 -  
hy ^  Warszawskiego Związku Oficerów Rezer- 
‘ci * *®°ŁP. Polsk. niniejszem podaje do wiadomo- 

°nków Związku, źe z dniem 10 b. m. Sekre- 
^ e ś c i  się w Gmachu Komendy Miasta st.

Warszawy, Plac Sasld róg Krakowskiego Przed
mieścia, bud. 4, pok. 6. Godziny urzędowania wy
łącznie od 4 do 6 wiecz.

Ciągnienie Państwowej Loterji Klasowej. Ge
neralna Dyrekcja Loterji Państwowej ogłasza, że 
ciągnienie II klasy 7-ej Polskiej Państwowej Lo
terji Klasowej odbędzie się publicznie we wtorek 
i środę dnia 12 i 13 czerwca 1923 r. o godzinie 
8-ej min. 30 zrana w Warszawie przy ul. Nowy 
Świat 70 (Biuro Generalnej Dyrekcji Loterji Pań
stwowej) wobec Komisji rządowej przy współu
dziale i pod kontrolą dwu obywateli miasta przez 
Prezydenta miasta zaproszonych.

Z Naczelnej Rady niesienia pomocy akademi
kom. Prezydjum Rady Naczelnej do spraw po
mocy młodzieży akademickiej powołało do życia 
Komisję Finansową i Komisję dochodów niesta
łych, Zadaniem Komisji będzie opracowywanie 
projektów prac Komitetów Wojewódzkich przy 
gromadzeniu środków materjalnych na pcmoc dla 
młodzieży, inicjowanie akcji ogólnokrajowych, jak 
„Tydzień akademika" i t, p,, wejście w kontakt 
z ccntralnemi instytucjami przemyslowo-handlo- 
wemi, rolniczemi i samorządowemi celem reali
zacji swych zadań na prowincji. Wszelkich in
formacji, dotyczących działalności zarówno Komi
sji, jak i Rady, udziela biuro Rady — Kopernika 
41, tel. 147—35.

Nowe udogodnienie kolejowe. Dworzec Głów
ny dla pociągów odchodzących okazał się za 
szczupły, szczególnie w czasie pory letniej, gdy 
mnóstwo wycieczkowiczów wyjeżdża do stacji 
podmiejskich. W tych dniach otwarty będzie 
świeżo wybudowany budynek drewniany miesz
czący się na chodniku wprost dworca od ulicy 
Chmielnej. Efektownie urządzony budynek prze
znaczony jest na pomieszczenie siedmiu kas sprze
dających bilety wyłącznie komunikacji podmiej
skiej. s

Kursy dokształcające dla wojskowych i b. 
wojskowych. Zapisy nowych kandydatów na rok 
szkolny 1923/24 będą przyjmowane od dnia JO-go 
czerwca do dn. 5-go lipca ib. r,

Do klas niższych przyjmowane będą także 
zgłoszenia kandydatek i kandydatów, którzy nie 
mogą wykazać się odbytą służbą wojskową lub 
pracą w wojsku.

Podania przyjmuje i informacji udziela Kan
celaria Kursów (plac Małachowskiego Nr. 1 glmn. 
im. Reja) w godz. od 17-ej do 19-ej.

Książki na Kresy. Realizując uchwalę I zja
zdu Młodzieży Akademickiej z Kr, Wschodnich— 
Kolo Akad. tejże młodzieży w Warszawie przy
stępuje do zbiórki książek, celem stworzenia na 
Kiesach Wsch, sieci bibljotok dla ludu i młodzie
ży szkolnej. Zważywszy na doniosłość celu mło
dzież akademicka z Kresów Wach. zwraca się do

społeczeństwa m. st. W arszawy z prośbą o po
moc, czy to w postaci ofiarowywania książek z 
dziedziny nauki i literatury, czy to w postaci o- 
flar pieniężnych. Książki ofiarowane należy skła
dać w nast. lokalach: Biblj, Publiczna, Koszyko
wa 26, księg, Erazma Nebelskiego, Chłodna 29. 
Ofiary pieniężne — do Zarządu K. A. K. W. w 
Warszawie, Szpitalna 10 m. 15.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Ze Związku Zawodowego Literatów Polskich.

j Dnia 11 b. m., w poniedziałek, o godz. 8 wiecz. w 
j lokalu Związku, Bracka 5, odbędzie się Zebranie 
| Ogólne członków Związku Zaw. Literatów Polsk. 
j Na porządku dziennym sprawa wyników Zjazdu 

Delegatów, odbytego we Lwowie.

WYPADKI.
Zamachy samobójcze. Na ul Sapieżyóskiej 

napił się esencji octowej w celu samobójczym nau
czyciel, 20-letni Izaak Krieger z Płońska, któremu 
pomocy na miejscu udzielił lekarz Pogotowia.

— W bramie domu Nr. 44 przy ul. Piękne) 
prostytutka, 30-letnia Leokadja Zalewska (Poznań
ska 4], będąc podchmielona, napiła się w celu sa
mobójczym sublimatu. Desiperatkę odprowadzono 
do XI komisarjatu, gdzie pomocy udzielił jej le
karz Pogotowia.

Skutki nadużycia alkoholu. 24-letni W łady
sław Radomski, rzeżnik, będąc pijany, napił się a- 
moniaku celem wytrzeźwienia. Na Krak, Przedm. 
Radomski zachorował, wobec czego przewiezio
no go do apteki. Tam lekarz Pogotowia stwier
dził zatrucie organizmu i po przepłukaniu żalądka, 
przewiózł R. do szpitala św. Ducha.

Zasłabnięcie redaktora. W mieszkaniu włas- 
nem przy ul. Trębackiej Nr. 4 zachorował wczo
raj rano nagle 67-,letni Rafał Felsenhardt-Skalski, 
redaktor „Kurjera Asekuracyjnego". Lekarz 
stwierdził atak apoplektyczny i po udzieleniu po
mocy, pozostawił chorego na miejscu.

Zatracie gazem. W skutek niedokręcenia 
kurka przy maszynce gazowej, ulatniającym się 
gazem zatruła się w domu Nr. 62 przy ul. Złotej 
służąca, 22-letnia Franciszka Jasińska, którą le
karz Pogotowia, po doprowadzeniu do przytom
ności, pozostawił na miejscu.

Napad rabunkowy. Na drodze prowadzącej 
z Józefówa do st. kolejowej Długi Kąt na terenie 
pow. Zamojskiego pięciu uzbrojonych w rewolwe
ry bandytów dokonało napadu rabunkowego na 
przejeżdżających podróżnych i zrabowali im kil
kanaście miljonów marek. Stwierdzono, źe dzia
łała ta sama banda, która dokonała napadu na 
pocztę pod Tomaszowem.

Żebrak - symulant. W fabryce powozów I- 
gnacego Wasilewskiego przy ul. Leszno Nr. 24, 
pracował od dłuższego czasu w charakterze la
kiernika 65-letni Ignacy Malinowski, zarabiający 
po 4 tysiące mk. za godzinę. Przed kilku tygod
niami Malinowski porzucił pracę i więcej do fa
bryki nic przyszedł. Wczoraj rano p. Wasilew
ski przechodząc ul. Senatorską, ujrzał stojącego 
pod murem i proszącego o jałmużnę jakiegoś star
ca odzianego w łachmany. Po bliższem przyjrze
niu się, Wasilewski w rzekomym żebraku poznał 
pracownika swego, wspomnianego Malinowskie
go. Fabrykant wezwał policjanta i polecił żebra- 
ka-symulanta aresztować. Przyprowadzony do XII 
komisarjatu Malinowski zeznał, że z pracy rąk nie 
starcza mu na wódkę, natomiast z jałmużny uzbie
ra o wicie więcej na życie i alkohol.

Z sądów.
Spór z kinem „Pałace"

W dniu 8 b. m. Sąd Okręgowy w Wydziale 
Handlowym przystąpił do rozpoznania sprawy, 
wytoczonej przez Warszawski Związek Muzyków 
przeciwko Spółce Kinematograficznej, eksploatu
jącej kino „Pałace", zarządzanej przez p.p. A lek
sandra Hertza i Finkielstefha.

Sprawa merytorycznie rozpoznana nie zosta
ła i została odroczona, gdyż obrońca przedsiębior
cy, adw. Goldstein, uczynił zarzut nieistnienia 
Warsz. Związku Muzyków, choć Spółce było do
brze wiadomem, że Związek istnieje, gdyż sama ze 
Związkiem, jako oaobą prawną, umowę zawarła.

Wiadomem je^, że W. Z. M. istnieje od iat 
kilkunastu i w swoim czasie został zapisany do 
księgi rejestracyjnej pracowniczych związków za
wodowych pod Nr. 9 według Dekretu w przed
miocie tymczasowych przepisów o pracowniczych 
związkach zawodowych z dnia 8 lutego 1919 r.

Teatr i muzyka.
Teatr Wielki. Dziś „Pan Twardowski". (Ju

tro „Hrabina".
Teatr Rozmaitości. Dziś „R. H. Inżynier". W 

poniedziałek „Mężczyzna i kobieta". We wtorek 
premjera sztuki Mere'go p. t. „Szał miłości".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś po raz ostat
ni „Otchłań". Ju tro  i we wtorek „Sułkowski".

Teatr Reduta. Dziś o godz. 4 i pół „Fircyk w 
zalotach" Zabłockiego w Pomarańczami. O godz. 
8 wiecz. w Reducie „Lekkoduch" Szaniawskiego. 
Ju tro  wieczorem „Turoń" St. Żeromskiego,

Teatr Polski. Dziś komedja Saszy Guitry 
„Zdobycie twierdzy".

Teatr Mały. Codziennie „Hau-hau”.

7

Teatr Komedja. Codziennie „Złodziej".
Teatr Nowości Codziennie „Księżniczka

Olała".
Teatr Nowy. Codziennie „Wściekły lotnik**.
O peretka Wodewil. Codziennie „Szalona Lo

la".
Teatr Powszechny. Dziś o 4 popoł. po cenach 

zniżonych i o 8 wiecz. „Za Oceanem".
T eatr Praski. Dziś „Garbusek z Pragi".
Teatr Stańczyk. Program 26 z gościnnym u- 

dzialem p. Heleny Beheffy. Początek o godz. 9,15.
Z Filharmonii. Dziś, w niedzielę, o godz. 12

w południe odbędzie się poranek muzyczny ze 
współudziałem p.p. Adama Dobosza (śpiew), Jana 
Dworakowskiego (skrzypce) i Konstantego Hein- 
tzego (fortepian).

Na środowy wieczór arji i pieśni w wykonaniu 
p. Berty Crawford złoży się szereg najpiękniej
szych arji i pieśni, w tej liczbie nieznane utwory 
kompozytorów francuskich, angielskich i amery
kańskich.

W piątek przyszłego tygodnia śpiewać będzie 
Adam Didur.

Eurytmja. Dziś o godz, 4-ej popoł. w Teatrze 
Polskim odbędzie się nader ciekawy pokaz eury* 
tmji —- sztuki ruchu, przy udziale p. K orczak- 
Kuniny (deklamacja). Bilety w kasie Teatru Pol
skiego.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
WODEWIL. -  „Przepaść".

Asta Nilsen jest wielką tragiczką. Każda jej 
kreacja to studjum wykończone starannie i nie
zwykle subtelne. W „Przepaści" dała raz jeszcze 
dowody swego wielkiego talentu.

Słynna śpiewaczka prześladowana przez sw«- 
go męża, który ją wyzyskuje, chroni się na wieś 
do majątku swego „przyjaciela". Tam serce jej 
zdobywa prosty rybak, który w nieświadomości 
zabija miast męża, kochanka swojej ukochanej. 
Rybak idzie do więzienia na całe 10 lat, śpie
waczka maltretowana przez męża, starzeje clę i 
tyje w hańbie. P o  dziesięciu latach rozłąki na
stępuje spotkanie. Ex-więzień nie poznaje w wy
nędzniałej, starej kobiecie, uroczego stworzenia, 
któremu oddał serce — i wraca do swojej narze
czonej. A biedna, zrozpaczona Kaja idzie dalej w 
życie przy boku swego tyrana.

Dramat w założeniu niezłyj budowa jego jed
nak szwankuje. Za wiele w nim niepotrzebnych 
scen sentymentalnych, brak nerwu dramatyczne
go w całej akcji.

Wszystkie braki pokrywa gra A sty Nilsen. 
Mimika jej subtelne i niezwykłe wprost wczucie 
się w rolę stworzyły typ skończony i naprawdę 
tragiczny. Obydwaj partnerzy (mąż i rybak) grali 
również dobrze, najsłabiej zaprezentował się „przy
jaciel", o którym można tyle tylko powiedzieć, że 
byl obecny na ekranie.

Zdjęcia ładne, zwłaszcza efektowne są nie
które widoki morza. Całość może się podobać.

łka.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś odbędą się gonitwy następujące:
1. Nagroda 100,000 mk. dla 3-1. koni. Dystans 

2100 mtr.: 1) Niusieńka A. Wolańskiego, 2) Bithur 
W. Święcickiego, 3) Rozmaryn L. J. bar. Kronen- 
berga, 4) Lanolinę K. Dzierzbickiego.

2. Nagroda 100,000 mk. dla 4-1. i starsz. koni. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Azamat S. Oatoi-Ostaszew- 
skiego, 2) Valaillcs H. Towarnickiego, 3) Mulhouaa 
i 4) Soultz M. Róga, 5) Mary L  Dydyńskiego.

3. Nagroda 60,000 mk. Handicap dla 4-1. i at. 
koni. Dystans 2100 mtr.: 1) Zerwikaptur ( 5 7 kg.) 
ułanów krcchowieckich, 2) Ponowa (58 kg.) L. J . 
bar. Kronenberga, 3) Mnlhouse (52 kg.) i 4) Soultz 
(55 kg.) M. Róga, 5) Mary (58 kg.) L. Dydyńskie
go, 6) Cherubim (40 kg.) J. Stokowskiego, 7) Al
derney (53 yt kg.) ułanów jazłowieckich, 8) Air 
Marshall (54 kg.) J. Hulewicza.

4. Nagroda 50,000 mk. Handicap dla 3-1. koni. 
Dystans 1600 mtr.: 1) Briar P ipe (55 kg.) Spółki 
hodowlanej, 2) Wir (54 kg.) S. Ostoi-.Ostaszcwskie- 
go, 3) Lelek (55 kg.) M. Bersona, 4) Krieau (57 kg.) 
H. Towarnickiego, 5) La Reine (57 kg.) A. Olszow
skiego, 6) Regina (56 kg.) ułanów jazłowieckicfa, 
7) Anitra (56 kg.) H, k«. Lubomirskiego.

5. Nagroda 30,000 mk. Handicap. Dystans 2100 
mtr.: 1) Zefer (52 kg.) S. Ostoi-Ostaszewskiego, 2) 
Górą Paskarze (53 kg.) K. Niemojewskiego, 3) Che
rubim (53 kg.) J. Stokowskiego, 4) Lady Margaret 
(58 kg.) J. Hulewicza.

6. Nagroda 100,000 mk. Wyścig z płotami. Dys
tans 3200 mtr.: 1) Mistrz i 2) Grom S. Endera i J. 
Sosnowskiego, 3) Barcelona Z. Jaworskiego, 4J 
Pieszczotka A. br. Morstina.

Początek wyścigów o godz. 4-ej popoł.

NA RATY i za golOwkę
Tanio i elegancko można sią ubierać w pierwszorzędnej pracowni 

Ubiorów Męskich

p. i. i&. li^dSraeewieelcI i S-kss 
Grzybowska 20 m. 12.

Gwagai Na składzie wielki wybór materjałów angielskich i krajowych.

Ń a  r a t y
tanio i elegancko można się ubrać w Pracowni Ubiorów 

Męskich S. GELHERG, Warecka 12.

Ka rafy
Okrycia Damskie, Kostjumy I Su
knie, Bielizna Damska. Wielki 

wybór chustek oraz Obuwie 
wszelkiego rodzaju

Piat Tiłttli Kriyżą lia  11, s l p .
yiłlftO fC  Berman naucza pręd- 
łm UinSJ ko piąknle pisać. Ele
ktoralna 14—56.
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Xino Palace | Au Bonheur des Dames (Raj Kobiecy)
C hm ielna  Nr. 9 , t e l .  51-24. A  >  J  *

Ihistr. muz. pod batutą Bron. Szulca. X sessaciiBj i  ijnK n rapistu fa ia ijc ira  S tten j im  w 7 wuiticH nm l wtdłij znaisnitEga m  e h i l a  z o U
P o c z ą t e k  o  g .  6  p p .  *  w i i  j l i w i j  E o i T H  p o s c a .  Mj{J ilu ( t ł a  o M  óitooaDo w P a r j ż i  M i m  w l M  sta lic j naJse lw alsM i-

St. Ż nchonsrskiego
w  Warszawie, Pięlcna Nr. 3 8 .

Egzaminy wstępne d o  w s z y s tk ic h  klas rozpoczną się 18 czerwca. ZJ" 
pisy przyjmuje k a n c e la r io  G im nazjum  codziennie od 10 — 2 po p 0 '"

M M  R M T V  Okrycia I kostjumy damskie. Palta i 
H M  l & M  I  W garnitury męskie. Materjały wełniane

w ła s n e  w y tw ó rn ie

zncnooniE t-ub iwimturoue
W a rsza w a , L e sz n a  Idź 7 i, t e le fo n  67-74 .

F irm a c h r z e ś c ija ń s k a .

hurtownia

„Ź ród ło  P o ls k ie ”
i io w ie k i ■ M sik arow sk i

Złota 6 4 .J  teS- 2 3 1 - 8 6
poleca kooperatywom, stowarzyszeniom i kupcom po cenach

konkurencyjnych towary:
k o lo n ia ln e , m ączn e i m y d la r sk ie

z własnych składów 
natychmiastowa ekspedycja na inkaso I za zaliczeniem 

Odpowiedzialnym kredyt wekslowy.

Hurt O b u w i e  M s t J t a n ie j  Betal
M l i - ł l Ł . *  D a m sk ie , M ęski b, D ziec in n e ,
I B I o E K i  W | 1 3 l y 8  p łó c ie n n e , p r u n e lo w e , san

dałki. Wyrób w ła sn y , g w a ra n to w a n y .
Foksal 18, tel. 153-15. Skład Skór.

N A  R A T Y T
O krycia d a m sk ie  
K ostiu m y 1 eponge 
S u k n ie  z  try k o tin y

D ż e m p ry  kol. 
S u k n ie  le tn ie  
F ira n k i

Wielki wybór ubiorów 
i palt męskich

K apy i O brusy  
K ołd ry  watowe 
C h u s tk i jesienne

P łó tn o  w sztuczkach oraz WIELKI WYBÓR b ie lizn y  m ę sk ie j  i 
d a m sk ie j , strojnej batystowej I opalowej HflŻB ? 17). 4*. I*B -iS’i 8.

NA RATY i za gotówkę
Tanio I elegancko można się ubierać w pracowni Ubiorów Męskich

i Damskich SOBOL i S -k a
Centrala LESZNO 73 m. 1, tel. 223-42

Fuja w Magazynie „Paryskim**
Chłodna 36.

UWAGA! Na składzie wielki wybór materjałów angielskich 
i  krajowych. _______________

N a  K a ty ! Mago tó w k ę!
O krycia D a m sk ie , k e s t ju m y  i p a l t a  Pierwszorzędne wyko-

tJfkoleu A .  Borkensztejna v is - a -v is  b r a m y .
UWAGA. Na składzie wielki wybór materjałów angielskich.

N A  E A T Y
można się ubłeraó elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę sk ic h  i d a m s k ic h

M . C W E J K . O  “ SEJ&ai12*
NA RATY i ZA g o tó w k ę

Wykwintne okrycia, kostjumy damskie epongowe 1 ubiory męskie. 
Tanio, bo w pracowni 

Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

Nas p a ty  i z a  cfo fów k ę
OKRYCIA MĘ3KIE z  k r a jo w y c h  I za g r a n ic x n y e h  m a

te r ia łó w , pierwszorzędne i wykwintne wykonanie, poleca
Krawiec, Pańska 15 m. 2.

N A  R A T Y TYLKO URZĘDNIKOM po 
cenach gotówkowych na 

bardzo wygodnych w arunkach Ubiory m ęskie gotowe i 
na zamówienia. Specjalny dział wojskowy. 

Materjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborzeMaterjały zagraniczne i krajowe w olbrzymim wyborze

K U lia iM , D ługa 50, sk lep  45.

Czytajcie uważnie!

. - ' v

Wszyscy mogą nabyó tylko na 
KAPUCYŃSKIEJ 13, m. 2, 

brama, parter, t |s l. 5C3-47.

NA RATY :itif
Wszelkie materjały męskie i 
damskie, zagraniczne i krajowe

f t r j c i a  i kostiumy t e n i a  
Eorderobc t ó g  
l e n !im lism sM  i fa trz an ?  
Bielizno gsiową i stołową
Towary ̂ letiźniane w sztucz

kach I na metry
Uwaga: Fllja Miodowa 2, 

skksp narożny.

Ha fff©god8*sp©Ia w apunkacii
oraz towaryubiory męskie, dziecinne i okrycia damskie

łokciowe
D. Boćko, Elektoralna 45, tel. 511-45.

P o t a n ie m iłą  w o ń
A -1/WM- z  n ó g , pąk I puch u su w a  b e z p o w r o tn ie  i z a 

p o b ieg a  zn a k o m ic ie  p o w s z e c h n ie  z n a n y  I w y . 
p ró b o w a n y

M S  U  D  O R  Y
w  p u d e łk a ch  z  s itk ie m  wyrobu Laborat. Farmac. „Ap. K o

w a lsk i"  w WARSZAWIE, MIODOWA 5.

M a  M a t y  i  z a  g o t ó w k ę
Okrycia Damskie Kostjumy I palta w Dużym wyborze z najlepszych 

materjałów. Ostatnie modele robota wykwintna
Karmelicka Nt 5 a m 2 9  

M. BRUKARZ.

Si
A jent. MARCELI

StYNNE FARBY EMAL.
do mebli, drzwi, okien, 
podłóg, wanien, rowerów, 
samochodów, wszelkich 
robót malarskich I la
kierniczych — nadeszły. 
Żądać w składach farb 

I aptecznych. 
LINDENFELD, S ie n n a  30, te l. 40-83.

A  A  T  Y
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie I manufaktura

M s m Ł r i ł f i i  k a r m e l i c k a  17, m . 6 ,
JSrA®S.JL isck. 1 4 9  w  b r a m ie  l - e  p ię tro .

Na Raty UblOry Męski© i Na Raty

Damskie boSe,£«wy“ towary łokciowe
OJ

^  UJ0  Q
S °1  <
n r*z

borze oraz 
krajowe i zagraniczne, nabyć można w 1-szym źródle

n. S-to Krzyska 
Mi 3 5 .

W arunki dogodne

e-<

2 °

• UJ

N A  M A T Y
Każden, kto chce kupić

ubiory męski:, okrycia damskie
i b ie liz n ą  s to ło w ą  powinien pierw przyjść i przekonać się, że
ceny NA RATY są takie same jak za gotówkę

t y l k o  u  H .  R o s e n b i u m a  P a ń s k a  6  m .  8 .

" a S l T
zaliczki J U RATY i za gotówkę 2 5 *

zaliczki
ubiory męskłe, jesionki I saki tylko u ROTEMAErfGA, 

C iepło 6 , m . S 3 .

N a  r a ty  i  xa  grotów kę
Tanio I elegancko można się

skich
ubierać w 
I Damskich

Pracowni Ubiorów Mę-

Smocza 1 m. 28, rog Nowolipia, Il-gie piętro.

ry ja tk o
męskie, okrycia

4 NA RATY wszystkim bez w
daję pierwszorzędne płaszcze gumowe, ubiory 
damskie, spodnie sztuczkowe, sportowe, kremowe oraz swetry, 
dżempry, żakiety i inne wyroby trykotowe. Tanio, najdogodniej i 

najsolidniej tylko Ś-to Jerska 30. m 49. 3-cia brama parter. 
Uwaga. Unikać pośredników ulicznych.

N A  R A T Y !  Ubiory męskie i okrycia damskie 
Towary W ełniane, Bawełniane i Jedwabne

IfóY GCD A" O H a  4  m .  6  I-sza bram a, II piętro.

NA RATY i za gotduiitę
wykwintne okrycia damskie, kostjumy, oraz ubiory męskie, damskie 
i dziecinne. S -to  JERSKA 4 2 , m . S, w podwórzu li-e piętro.

M a .  R a t y
n a  d o g o d n y ch  w aru n k ach

Okryciu i K ostjum y d a m sk ie . U biory m ę s k ie  i d z ie 
c ię c e .  O buw ie. H a tsr ja ty  b ła w a tu * . M a l in a .

„P o lszyk " , l u l a  2. Tlili. 295-03.
Uwaga! Wykonywamy na zamówienia okrycia damskie i ublo 
ry męskie z obranego materjału podług ostatnich modeli. 

Obejrzenie naszego sklaau nie obowiązuje do kupna.

Ol. Mi. Fi 9!SW ! asvst. II) CtUllj
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- I lis leczy wszpit. sw. uazarza Łhor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dia 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło
dna 26, teł .99-31. Od 1 -3  t 5—7.
M f i S M I  krwi (syfilis.
n i n i f ą i a l &  A  moczu (go- 

nokoki), plwocin, kału itd.

•IySmSSuP'S 0-i tS. LPili
b. asyst, przy szpitalu Virchowa 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 11 

do 7-ej.
N A  R A T Y

oa (ognM warateli
zegarki złote szwajcarskie, obrą
czki złote I dukatowe, pierścion
ki złote I brylanty oraz wszelką 

biżuterję
D . R O Z E N T H A L  
M a r sz a łk o w sk a  53, 

t e l .  130-43.
UWAGA: Kupuję złoto, srebro, 

brylanty.

puferję
zegarld ztote I A ,

zegary ścienne, 
obrączki, 
pierścionki ltd.

Na Raty
i za gotówkę po jednakowej ce

nie poleca
Z ak ład  Z eg a rm .-J u b iler sk i

KRUCZA 36A
ró g  Ż óraw taj.

Br. med. Feidhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene-rdyn.: 

skónryczne, skóry, płciowe (niemoc).
Lecz. prom. Roentgena Wielka U 

dol Or .  4 — 7.

ANALIZY,t r y p e r  I in.

D rzy mei LIPSCY wprost Dworca
8 '|, r.—7 '|, w., w niedziele 10—1.

N A  W A T Y
ubiory męskie, okrycia damskie 

I bieliznę R A I Z .  
O g r o d o w a  7 - 2 6 .

Czekoladę " Ą T
,  największej w kraju fabryki

l t  jo p u r  n
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Przedstawicielstwo na b. Kongre
sówkę i Kresy W schodnie: 

Dom Handlowy 
Karol Pam iówki i S y n o w ie , 
Warszawa, Wiejska 1, tel. 194-43. 

Warszawski Skład fabryczny 
tamże.

Or. med. M. RE8ELMAH
Choroby weneryczne I skórne. 

O rdynaoka 7, od 5 — 7.
Panie 4—5.

Dr. S. Jermułowicz
b. ordyn. klin. uniw. (prof. Nels- 
sera) we Wrocławiu. Chor. skóry, 
wener. płciowe, (niemoc). Lecz. 
pr. Roentgena, d'Arsonvala, Kro- 
mayera (lampa kwarcowa). Od 

12 -2  I 5 -7 .  Szkolna 8.
M I L E J KO *15  KIOr. I.

Choioby weneryczne I skórne 
Z ło ta  96 .

Tel. 121-30. Przyjmuje od 4—8 \

Dr. mi J. Zalewski
lek. as. szpit. św. Łazarza. Choro
by skórne i wener. Analizy krwi. 

Praga-Targowa 94, m. 2.
Tel. 77-83. 5—7. panie 4—5.

i osłusitiim HKHiM:.
rkłirillH w eneryczn?ltr?per■ I ISulDdj syfilis) leczy w jak- 

najkrótszym czasie dr. Rozental. 
Analizy krwi na syfilis. Niezamo
żnym ustępstwo. Przyokopowc 
43. m. 7 róg Grzybowskiej. Od 
4 do 7. Panie 1 -4 .

BsMnii trykotaży M. Llchter, 
Żelazna 67, potrzeb

ne są rutynowane repasjerki i 
maszynistki na grube maszyny 
oraz szpulerk! I strykopiarki.

weneryczne. skd£ 
ne. rzeżączkę, syf’' 

leczy w krótkim czasie. 
zamożnym ustępstwo. Dr. Wei8' 
traub, Praga-Targowa 78 m. *" 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 
4 - 7 .

i) lątiii
gary, daje

ślubne złote, pier] 
ścionki. ścienne z?' 

gary, daje na raty PrzyjmUl* 
reperacje tanio, dobrze. Zegfif' 
mistrz, Gutmacher, Smocza 2>< 
mieszkania 23. _______ ^

Sierot Krochmalna $  
potrzebna u c z c i * 't a i

pracowita kucharka.
f.OTilHuy marynarkowy oraz ż*' 
udlBlluI kietowy prawie no*ł 
okazyjnie sprzedam. Nowy-Swk” 
S9-51.

TliKDWD szwaczki, podręczń®' 
prasowaczki, prac*' 

ki, kucharki, pokojówki, nlanl®̂  
służącego do wszystkiego, pomy' 
waczkl I t. p. znajdą pracę_** 
i e z p ł a t n y  m p o sred n '^  
lw em  P a ń s tw o w e g o  Ur*®'
ł«  P o śr e d n ic tw a  P ra cy  j f
W apszantie, ul. C iepła  
jokój Nr. 5. Z g ło sz e ń ’'  
p rzyjm u je s ię  od  8 -e j  ra” 
do 7-ej w ie c z ó r . -
U a s  z  y n y do szycia zna”*
ill „KasprzyckleKo" Tanio—Hd' 
Iowo—Detalicznie—Raty. Skład 
Warstat: Warszawa, MnrszalkO*
ska 153. Zamawiać można 11 
stownle.

H!af7vna do pf*anla kuP“!illUHjfily ską iub rosylską, n* 
v tt zepsutą. Telefon 264 8 ł , >  
-----------------------------------------c»

iil(77NV do szXc’a najnowszy 
HAdŁiill systemów, rowery.
Sci, pierwszorzędnych fabryk,®*, 
ny fabryczne, poleca firma i. S*T 
lit. Zielna 47, dom własny. ^
Hnhln solidne w wielkim wfK 
McUlC rze p o l e c a  Franclsz*-

c e l'/

solidne w wieiKim 
rze p o l e c a  Franci*®** 

Arens, Plac Trzech Krzyży, 
bezkonkurencyjne.

i7) W aisa ziddłs
Kostjumy damskie i dziecię®.. 
Suknie, bluzki, spódniczki. Ble’ 
znę, T ry k o ta ż * , Mundurki. F*tj 
tuszki, G arniturki dla 
się młodzieży poleca najtahl

Szyszko MtSSZUWSIll »
telefon 184-95. ^

binokle, prezerwaty*^ 
„Venus*, najlep*2*,, 

nadeszły. A*E
Ohlaii,
noże do golenia -----------   „
taniej bo w podwórzu. Opu 
„Akst“, Jerozolimska 33 róg M*1 
szałkowsklei.

X?PltlZłDlU cownl* b?ellzny d«j^ 
skiej i męskiej Zórawia33, Fb>

Pokoii
Łucka 12-84.  /

fi*
PotiaSa

zdolnych krawców „ 
wojskową robotę. K’

kowskie-Przedmleście 43.
Kr*'sprawy, porady. ■ ,e

kowskle-Przedmieś®1
85 - 4. Apelacje, kasacje. _>

Poirzstiłi prac°*n'ca
również 
ska 22.

ćia kołder watowj^

Szwanki
są potrzebne. 
49. m. 28.

do wydania. 
Wrocławski.

do wydawania
ny do szycia po28, ; ^w J r - j s i u  —

Urbach, Nal«*

k»*m ę s k i e  elegafjf
SMPłLIfl 280 tysięcy mk■ P * « o  
marynarki alpagowe m ę s k i ®
120 tysięcy. Dwa palta letnie ■, 
skie po 130 tysięcy. Dwa i a  ,e- 
tury marynarkowe po 260 t 
cy. Sprzedam zaraz. Piękna 
11. Handlarze wyłączeni.
— ----    -*^y«
f o t a m  s2nyciar2« wysokf - Pe:yiudliiB 1— IU"—— -•fBi r*Akwalifikowani zara^^O
trzebni Wynagrodzenie 

aodz'mk. na godzinę. Oferty_ feitf - _ jgjl'
czególnieniem firm I o k r e ś l e n  ^  
przepracowanego czasu s™ o t f  

do redakcji »pod „Sztanca 
botnikar

Wliiił bielizną do *2yclav • 
okręikowe mas2Jf„Jof' 

na centralki. ZMęsić się: P °  
na 6. m. 12, S /atm an.
7C|Y sztuczne Ffeź POdnJ* V
LvUI nią nlnmhv

sztuczne
nia, plomby usuwam- ją, 

bów bez bólu, korony, reP*r £ii‘ 
przeróbki. C<-«̂  nizkie. 
i a cym dogodne warunki.^y'^fil'
dentystyczny Leszno fi
gie podwórze) 10—2 PP - |fl
7kbWłam kartę demobllizB̂ F  
Łg&lłltfll 10 ge pułku. 9 te! f\fi' 
ter|i artyieijl polowej Adre • 
drze) Ptak, Szkoła Roł"'®2* : .^  
żnlca, poczta Sędziszów Kie^e*

SeŚAMiżT aacxelay dr. Feliks PexL Bedaktar Jerzy Naaz. P, R  S> (Cdbito w drukami „Robotnika"-


